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Właściwie, prawdę mówiąc, nia 
nowa, bawiern jest ona tylko jed. 
nym z okresów walki a sprawie- 
dliwy podział dóbr pomiędzy ln- 
dzi, o właściwe miejsca dla po- 
zytywnych wartości człowieka, a 
postęp, o ideę braterstwa, które 
mogą być tylko wówczaa zzeali- 
rowane, jeżełł poszczególne jed- 
nostki przyjmą za podstawę swe- 
go życia, swej działalności, prze- 
dowszystkim interes zhiorowy — 
dohro społeczności, w której żyją, 
a potem dopiero interes osobisty 
jednostki. 

W ciągu wiaków zauważyć się 
dają zawsze dwa obozy; jeden — 
10 nad wyraz możni i syci—grupe 
niewielka; drngi — to wyzyski. 
wani, upośledzeni, krzywdzami i 
głodni — masy. Nie dziw więc, ża 
narastające przeciwieństwa wyko- 
pały między nimi wkońcu prze- 
paść, niemożliwą da przehycia 
drogą ewolucji Od czasu da era. 
m wybuchają w różnych krajach 
Europy krwawo tłumione rewolu.- 
cje ludu, płomienny odruch bon- 
tu o sprawiedliwość, o przwo do 
życia. o równość — a od czasu 
Rewolucji Francuskiej walka o 
prawa świata pracy jest już cią- 
głą, nieustanną, to wychodząc ną 
barykady, ta znów kryjąc się 
przed przemocą możnowładztwa i 
kapitalizmu (nowej formy możno- 
władztwa) w podziemnej konspi- 
racji. 

Walka ia po Wojnie Światowej 
uwieńczona została powodzeniem 
w jednym'kraju, w Rosji, która 
po rewolucji październikowej w 
1917 roku stworzyła pierwsze w 
świecie państwo socjalistyczne z 
pełnym i niepodzielnym władz- 
twam ludu. Próby innych naro- 
dów w Europie, niestety, nie po- 
wiodły się, doprowadzając lylko 
do częściowego wywalczenia praw 
świata pracy. 

Obecna, najstraszliwsza i naj- 
okruiniejsza w swym przebiegu 
wojna wysunęła zagadnienie de- 
mokratyzacji na czoło wszystkich 
spraw w skali światowej. Nas, 
oczywiście, obchodzi głównie spra- 
wa Polski, sprawa urządzenia się 
ma własnym podwórku. Nadszedł 

| wreszcie czas, kiedy ideje, o które 
walczyła Polska Partja Socjalisty- 
ema przez dziesiątki lat nietylko 
mogę, ale i muszą być zrealizowa- 
me w sposób trwały postanowie- 
niami konstytucji i w prawodaw- 
miwie w tak jasny i niedwuznacz- 
ny sposób, aby już raz na zawsm 
najistotniejszym współwłodarzemm 
państwa był chłop. robotnik i in- 
taign: — kyi iai pracy- 


Nowa rzeczy wistość przedstawia 
się jasno, bowiem dążenia rządu 
zbiegają aię r życzeniami przygnia- 
tającej więkazości ludności pol- 
skiej. Tymczasowy Rząd Narodo- 
wy R. P, znajdując silne oparcie 
w szerokich masach, realizuje już 
rmiędry innymi dwa czołowe z2. 
gadnienia, które zasadniczo prze- 
Kkaztałcają oblicze Polski: pierw- 
sze, to sprawiedliwy rozdział ziemi 
w drodze parcelacji pomiędzy pra- 
wowitych jej właścicieli — chło- 
pów, drugie, to umożliwienie stwo- 
rzemia pełnoprawnej reprezentacji 
robotnika i inteligenta w zrzesze- 
niach zawodowych, zapewniają- 
cej im przez współudział w kon- 
troli przemysłu i handlu sprawie- 
dliwy rozdział zysków — jednym 
słowem realizacja zasady: „właś. 
ciwy człowiek na właściwym miej- 


sou“, lub też praca podstawą egzy- 
stencji tak jednostki jak i narodn. 
Osiągnięcia te, to najiatolniejszy 
fundament pod tę upragnioną, no- 
wą, lepszą rzeczywistość nowel, 
naprawdę demokratycznej Rze. 
czypospolitej. 

Ale tej nowej rzeczywistości 
mie można sobie wyohrazić w 
oderwaniu od reszty świata. Must. 
my ustalić linię polityczną, uwzglę 
dniającą nietylko potrzeby chwili, 
ate przedewszystkim interes naro- 
du na dalszą przyszłość. W stosun- 
kach międzynarodowych Polska 
musi pójść po linji jej żywotnych 
interesów, podyktowanych położe- 
niem geo-politycznym. Zachown- 
jąc nadal serdeczne i przyjazne 
stosunki polityczne i gospodarcne 
z wielkimi demokracjami zacho- 
du: Stanami Zjednoczonymi A. P., 


Angliją, Francją. bratnim narodem 
czeskim i ina. — wolna i nieza- 


nym i najbliższym sprzymierzeń. 
en, z którym najbardziej zazębia- 
ją i usmpełniają się nasze intenesy 
polityczne, gospodarcza i militar- 
ne, — na Związku Radriedkim. 
W ścisłej współpracy na możliwia 
jak najarrsrej płaszczyźnie za 
Związkiem Radzieckim, przy za- 
chowaniu pełnej niezawisłości Aza 
czypospolita Polska będzie mogła 
stang na wysokości zadznia i 
przyczymić aię sknterznia da del- 


— pokoju i jeszcze rex pokoja. 


Dwa Rządy Lubelskie 


lokłndnie w rok po wybuchu 
rewolucji bolszewickiej, powstał 
w Lublinie pierwszy rząd Wolnej 
i Niepodległei Rzeczypospolitej, 
Rząd Robotniczo-Chłopski. Pow- 
stał pod wpływem emigracji przy- 
byłej ze Wschodu. Pod wplywem 
zwolnionych z obozu jeńców w 
Rosji — robotników, pochodzą- 
cych z zaboru austriackiego i le- 
giomistów, którzy zapoznali się z 
mowymi ideami. Powstał ten rząd 
pod wpływem wybitnych polity- 
ków z obozu demokratycznego, a 
więc przede wszystkim ludowców 
i PPS-owców z wielkim trybunem, 
Ignacym Daszyńskim na czełe. — 
Dzień 7 listopada 1918 r. był win- 
ściwięe dniem Odrodzenia Polski. 

Deklaracja lubelskiego Rządu 
Ludowego, jak i szereg dekretów 
wydanych po 7 listopada stała się 
zbiorem nowych wstaw. Dotyczyły 
dekrety Rządu Ludowego  wpro- 


wadzenia reformy rolnej, 8-godz. 
dnia pracy, upaństwowienia wiel- 
kiega przemysłu, ustawodawstwa 
pracy, ubezpieczeń społecznych, 
przymusu szkołnego, ordynacji wy 
borczej do Sejmu Ustawodawcze- 
go z powszechnym, równym, bez- 
pośrednim, proporcjonalnym i taj- 
nym prawem głosowania. 
Robotnicy tworzyli w miastach 
Rady Delegatów Robotniczych i 
chclali wziąć uzjał w budowie no- 
wego ładu społecznego. Aliści, 
świat obszarniczy i kapitalistycz- 
ny, nie dał za wygraną, Rozpoczę- 
ły się tarcia w zaborze pruskim. 
Podnosili głowy ci, którzy w paa 
kłaniał się carom, kaizerom l 
dworskim kamarylom. Rząd Lu- 
dowy nie mógł znaleźć uznania u 
Radziwiław w Berlinie, u Radziwi- 
łów w Wiedniu i u Radziwiłów w 
Petersburgu. Zaczęto paraliżować 
wazystkie posunięcia Rządu Luhól- 


fa 


«KONCEPCJE PRZYPADKOWYCH ZLEPKÓW PAŃSTW MU- 
SZĄ USTĄPIĆ REALNOSCI PRZYMIERZA POLSKO - CZECHO- 
SŁOWACKO-SOWIECKIEGO. 


ekta 
P. P. S JEST DZIŚ PARTJĄ, KTÓRA WZIĘŁA NA SIEBIE 
WSPÓŁODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA TO, JAKĄ BĘDZIE POLSKA. 
s.an 
ODBUDOWANA NA ZASADACH WEWNĘTRZNEJ DEMOKRACJI 


MUSI PPS ZJEDNOCZYĆ WSZYSTKICH UCZCIWYCH PEPESOW 
CÓW, NIEZALEŻNIE DO JAKIEGO ODŁAMU NALEŻĄ. 


TOW. PREMIER OSÓBKA MORAWSKI 
ma Konferencji PPS w Lnblinie 


skiego, rozpóczęłu sip wałka pama- 
caw ustawodawstwa społecznemu. 

Piłsudski wysindł na przystan- 
ku Niepodległości, nia poszedł = 
klzsą robotniczą, usunął drngiega 
premiera Rządu Ludów. Mora- 
czewskiego od władzy, mianował 
premjenem znakomitego pianistę, 
ale kiepskiego polityka Paderew- 
skiego. Do władzy różnymi droga- 
mi dochodziła endecja, chadecja, 
obszarnicy, fabrykanci. Były tyl. 
ko krótkotrwałe próby powrotu 
od rządów elementów, pastępo- 
wych. Droga Piłsudskiego ezla 
przez Dzików i Nieśwież, przeciw 
proletarjatowi, przeciw chłopom. 
P. P. S. stawała coraz ostrzej prze- 
ciw piłsudczyźnie. Po alronie Pił- 
sudskiego oświadczyli się nieli- 
czni tylko, zgrani politycy w typia 
Moraczewskiega, Wojtka Maħ- 
nowskiego, Jaworowskiega, zań 
masa robotnicza została pod ezer- 
wonym sztandarem z Harlickim, 
Duboisem, Niedziałkowskim ua 
czele. 

Podczas gdy; polityka piłsndczy- 
zny: pułkownikowska, BRWR- 
owa, BBS-owa, Ozonowa szła prze- 
ciw Związkowi Radzieckiemu, ał- 
brzymia większość opowiiedzipła 
się za porozumieniem ze Związ- 
kiem Radzieckim, a za silnym 
frontem przeciw Niemcom, prze- 
elw faszyzmowi. 

Oficjalna Polska Mydza-Śmigłe- 
go Bądzi:a, że ostania się przeciw- 
ku niemieckiemu imperjalizmowi, 


Dokończenie na str. 7-el. 


NAPRZÓD“ 


Etyka w administracji 


Przeżywamy obecna akrea bes- 
krwawej rewolucji, kiedy Polska 
Partia Socjalistyczna łącznie a inny- 
mi stronmctwami ludowymi, wycho- 
dząc z mroków ocknpacyjnego pod- 
ziemia, stala się partią współrządzą- 
cg, a tym samym współodpowiedział- 
ną za działalność organów admini- 
stracyjnych. 

Urzędnicy naszej administraci ma- 
ią hyć wykonawcami naszych zamie- 
rzeń, mają się atat pionierami ideo- 
logā demokratycznej. Musimy hyć 
pewni, de każie rozporządzenie, ża 
każde zarządzenie, które obecnie bę- 
dzie wydawane w interesie całego 
narodu, a w szczególności dla maspo- 
kojemia potrzeb najszersrych mas 
pracujących, będzie z całą ściałością 
wykonane, że będzie wykonane z mi- 
łością dła sprawy, że żaden urzędnik 
nie będzie szukał dróg dla obejścia 
tej czy innej ustawy. 

Dlatego też odpowiedni pod wzgię- 
dem etycznym dobór ludzi posiada w 
obrenej dobie pierwszorzędne ma- 
czenia, ' 

Czujność nasza w tym względzie 
musi być hardzo dużą, skoro się wa- 
źmle pod uwagę, łe hinrokracja nie- 
miecka na terenach akmpownnych 
była pod tym względema wzorową 
wprost szkołą demoralizacji. 

W okresie okupacji wzzelkie prze- 
piay miały jako ostatnermy cel uniee- 
stwienie Narodu Połskiega. 

Dlatego też obejżcłe tych przepi- 
sów, ich opieazałe wykonanie przez 
urzędników Połaków na słnżbńe m za- 
borcy uchodziło raczej m czyn ety- 
Czny, za czyn patriotyczny. 

Wprowadzenie władzy w błąd, 
przekupienie Jej przez społeczeństwa 
polskie uważana było za czyn, któ- 
rym można się było pochlubić. Każde 
nowe zarządzenie wydawane było 
przez akupanla, jak gdyby w tym ce- 
lu, aby stać ulg nowym żródłem de- 
chodów dla Jego urzędników, kżórzy 
chętnie przyjmowaM najrozmałtsze 
dary za niewykonywanie zarządzeń 
swej władzy, 

Orgia łapownictwa £ nadużyć wśród 
urzędników hitlerowskich święciły 
w tym czasie awoje największe irí- 
umfy, będąc początkiom rozkładu bi- 
tleryzmu i Jego upadki. 

Niekiedy w wypadkach Jaskra- 


wych, kiedy oprawca w przyjmowa- 
mie darów przeszedł już wszysikie 
graniea przyzwoitości, nsuwano go, a 
na jego miejsce przyzyłano nowego, 
wypróbowanego SS-mana, który brał 
więcej od poprzedniego, będąc tylko 
ad niego astrożniejszym. 

Nieraz ostatnie koszula wyrywała 
naszego rodaka z ręki zbira hitlerow- 
skiego. 

"Tem stan rzeczy był do pomyślenia 
przy braku jakiejkolwiek konirol or- 
ganów adrministracyjnych, za pano- 
wania faszystowskiego, jako systemu 
mdoskonalonej kradzieży, grabieży i 
mordu. 

Stosunki te mestey wytworzyły 
w naszym społeczeństwie nieliczną 
warstwę spekulantów, której jedynie 
tem stan rzeczy dogadzał, Jeśli Jako 
pośrednicy, żerując na nędzy swego 
narodm, dorabiali się łstwym spôso- 
bem olbrzymich forim, 

Ta garstka wyzyskiwaczy jest naj- 
bardziej niezadowolona z naszych po- 
ciągnięć. T rozrzewnieniem wspomi- 
nają oni sprzyjające im czasy oku- 
pech, a slam zrozumiałego zreszią 
chwilowego zastoju gospodarczego, 
wywołanego ogołoceniem kraju przcz 
okupanta i rabunek miejscowych 
srumowin w okresie przejściowym, 
przyjnuje z wyrazatni dzikiej rado- 
kd. 


kari $ 


Natychmiast po opanowaniu Ziem 
Polskich w roku 1939, Niemcy przy- 
stąpii do realizowania swego planu 
gruntownego Wwytępienia ludności 
(Ausrotlung), W ciągu swego krwa- 
wego reżimu rozbudowali z właści- 
wą zohle systematycznością cały a- 
parat placówek gealapo, policji, wip- 
maù | obozów anjcestwienia. Nie- 
ocenione oug) oddawał im w tym 
dziele cały zastęp szpicli i konfiden- 
tów, który rekrutował się przeważ- 
mie z ludności miejscuwej. Rozmaite 
męiy spoleczne, granatowa policja, 
mrzędnicy „Arbciisamtów" prześciga- 
li się nawzajem w gorliwości wobec 
swych panów. Terroryzowana i bez- 
Mtośnie lępiana ludność żyła tylka 
aodzieją przyszłego porachunku. 


Radość spekulantów jest przed- 
wczesna, Polska demokratyczna wy- 
bronie z ciężkie] sytuacji gospodarczej, 
a ile zapomnimy © naszych intere- 
sach egoistycznych i przystępimy, za- 
kasawszy rękawy do ciężkiej mrów- 
czej pracy, wydając spekulacji bez- 
względną walkę. * 

Po ciemnym mroku naatępuje 1a- 
zwyczaj Jasny świt. 

Spekulanci będą Jeszcze hardzo 
smutni i niezadowoleni, Przekonają 
się oni niebawem, ża okres ich ko- 
niunktury przeminął hezpowrotnie, a 
im większy będzie ich gniew na nas, 
tym jaśniej, tym pogodnie] możemy 
patrzeć w przyszłość. 

Przeszliśmy już przez strasziiwą 
dalinę śmierci, to też i ten okres 
przetrwsmy. 

Jeszcze raz podkreślamy, że ndpo- 
wiedn! pod względem etycznym do- 
bór urzędników, którym Państwa 
Polskie zapewni w miarę możliwoś 1 
warunki bytu, będzie rękojmię na- 
szych zamierzeń. Na straży ich czy- 
stości będzie stała powołana na no- 
wo do życia Najwyższa Izbę Kontra- 
Ji wraz z organami pomocniczymi 
(Okręgowe Izby Kontroli), które wy- 
posasżone w szerokie kompetencje 
przestaną być tylko instytucjami pa- 
picrowymi i formalnymi. 

Mgr. STANISŁAW GLEICH 


p.zez zwycięską Czerwoną Anie le- | 


renów położonych na prawym brze- 
gu Wisły, ówczesny Komitet Wyzwo- 
ienie Narodowego wydał dekret c 
wymiarze kary dla (nszystowsko-hi- 
tlerowskich zbrodniarzy winnych za- 
bójstw i znęcania się nad kidnością 
cywilną i jeńcami oraz dla zdrojców 
Narodu Polskiego. ` 

Wedhi tego dekretu — kurze 
śmierci podlcyh każdy, kto dzinłając 
na rękę władzy niemieckiej brał u- 
dział w zabójstwie i znęcaniu się lub 
prześladowaniu osób z pośród ludno- 
scl cywilnej lub jeńców wojennych, 
kio na obszarze Państwa Polskiego 
ujął lub wywiózł osobę przez władze 
niemieckie poszukiwaną lub prześla- 


i PE ao a yn FFT TZ r y 


Pracownicy umysłowi Krakowa rozbudowują swą organizację 


i młodzieży. Reprezentacja i udział. 


Nowa kreowany Związak Zawo- | średniciwem Zwigzku, Dalszym za- | 


dowy Pracowników Umyałowych w 
Krakowie, powstaly z furji dwóch 
związków, przystąpił do intenzywnej 
działałnośch Nakreślił sobis obazer- 
ny pian prac ectem zorganizowania 
wszystkich pracowników Krakowa, 
zatrudnionych w przemyśle, handlu, 
bankowości, biurowości i t p. Ja- 
ko cel postawił sobie wszechstronną 
obronę rawadowych, gospodarczych, 
społecznych t ustawowych praw i 
potrzeb pracowników umysłowych, 
poprawę ich warunków pracy, wy- 
nagrodzenia i bytu, podniesienie ich 
pesem kniluralnego i kwalifikacji 
weih, udzielanie w potrzebie 
pomsey morelnej | materialnej człon- 
— 


Á oto zeradnicze ramy działalności 
Związkm. Związek podejmuje aw 
działalność w następujących dzie- 
Aoc; 

a) Bzancohrona narobkowa. Wpływ 
ną ksriałtowania się warunków 
przyjmowania smtrudnienia, wyna- 
grzdrania i rwalniania pracowników 
umysłowych. Związak poczynił sta- 
rania, by peacodawcy mogli przyj- 
e pni m m e 


daniem samoobrony zarobkowej 
Związku, jest udział w rozsirzygā- 
niu zatargów między służbodawca- 
mi a pracownikami: Akcje cenniko- 
we, ustalanie granicy minimalnej po- 
borów i obrone ich warłości real- 
nych. 

Umowy zbiorowe. Obrona przed- 
slawicielstw pracowniczych oraz 
delegatów i rzeczników Związku. 

b) Obrona bezrobotnych pod 
względem materialnym i ustawowo- 
prawnym. Wpływ ua kształtowanie 
się państwowego i samorządowego 
pośrednictwa pracy 

e) Pomoc prawnieza dla człon- 
ków, posady i obrona w sprawach 
i sporach, wynikających ze stosun- 
ków słnżbowych pracownika 

dl Akcja uatawawo-społeczna, Ini- 
cjatywa i współdziałanie w kierrm- 
ku osiągnięcia  najkorzyatniejszego 
dia pracowników, powszechnego i je- 
dnolitego uslawodawstwa w dziedzi- 
mach najmu i ochrony pracy, nber- 
pieczeń społecznych, wykonywaniu 
zawodu, organiescji aqdownictwa 
pracy, orzecznictwa, rozjemstwa i in- 


w wyborach da instytucyj 

e) Działalność zapomogowa wobec 
członków w wypadkach -aprobowa- 
nego przez Związek zawieszenia pra- 
cy, lub jej utrały, na wypadek cho- 
Toby, kalectwa, wohec rodziny człon- 
ka — na wypadek jego śmierci. Z2- 
kłądanie i prowadzenie instylucji 
materialnej pomocy wzajemnej człon- 
ków, 

f) Działalność kultura]no-oświato- 
wa. Udosiępnianie | szerzenie wie- 
dzy zawodowej i ogóluej, 

g) Akcja statystyczna-ekonomicz- 
na, charakteryzująca zawodową 1 
społeczną syluację pracowników u- 
mysłowych, stosunki konjunkiuralno- 
gospodarcze i atan rynku pracy. 

h) Działalność publieyatyczna, wy- 
dawnicza i kołporierska w zakresie 
zawodowym i społeczno-wychowaw- 
czym. 

Jak z powyżej nakreślonego planu 
działalności Związku wynika, pra- 
cownicy umysłowi znajdą w tej or- 
ganizacji wszelką pomoc i obronę. 
"Toteż we własnym ich oraz społecz- 
nym interesie leży, by stali się jego 


riep pap am pe kie | emłonkecm, 


pri na zdaóców bulerowskóh i zdrajców Naroda 


To też wkrótce po mawobodzeniu dowaną. Karze imiaroi podiaga mire- 


t 


"Mr. 2 


Naprzód! 


Neprzódt! To hasła bojowe, 

Towarzysze kilofów i ceg! 

Przed nami życie jest nowe 

Ruszajmy z miejsca i w bieg! 

Do rąk łopaty £ młoty, 

Życie nas wzywa na start! 

Wyjdźmy z podziemne] rohoty; 

Budować od nowa świat! 

Bo Polska nas wzywa: 

Do nowych czynów i chwał,: 

Pękła ciemiężna pokrywa, 

Los wreszcie swobodę nam dał 

Niech rzeczywistość nam szlak, 

Wylyczy z haneł idea! 

„Naprzód“ to: gwiazda, to blaski 

Hej towarzysze, już dnieje!! 
Tad, Kwietniewzki 


|) 


Komunikat Urzędowy 
Wojewoda Krakowski wzywa wazy- 
atkie urzędy państwowa, samorrądo- 
we, instytucja i erganizueje publcz- 
ne, oraz związki do zgłoszenia zaję- 
tych dotychczas lokali w miedcja Kra- 
kowie, czy ta ma biora, czy tek na 
mieszkania służbowa ma wakazawiem 
adresa è ilości zajętych nbiksaji. 

Zgłoszenia pisemna przyjmuje U- 
rząd Wojewódzki — Bfmtowa 21 1-4 
piętro — Oddział zarządu mienia pañ- 
stwowega. 


nież każdy, kie przy dokonania m- 
bójstwa, prześladowania, arezziowa- 
nis ery też wywotenia pomagał nh 
do taga zamewieł. 

Przepisy ta mka ednaszy sy w 
przypedków, gły zrondwwznie iub 
wywiezienie nasiępiło s powoda do- 
puszczenia się przestępstwa pospałi- 
tego jak mp. kradzieży, rabomku, 
4zustwa itp. 

Karze śmierci podlegają więc mie- 
tylko funkcjonarinaza gestapo zu zwą 
działalność, policjanci nianieczy i 
dozorcy obozów za zabójstwa i xnę- 
canie się nad ludnością, niemiecay u- 
rzędnicy „Arbeitaamtów* za wywe- 
żenie do Niemiec, lecr również człone 
kowie granntowej policji, jeżełi po- 
magali w urządzaniu „łapanek“, Jo- 
żell zabierali przewożone towary itp. 
Karze śmierci podlegają polacy fmk- 
cjonariusze „Arbeilsamiów ', jeżeli 
sporządzał! listy wywożonych „na 
roboty“ do Niemiec, lub peilt stret 
w „Arbeilslagrach* (np. w oaławio- 
nyin Jagrze przy uł. Wąskiej) itd. 

Ustawodawca przewidział, że wszys 
scy ci ludzie thimaczyć się będą, iż 
wynelniali swe obowiązki służbowe, 
że działali z rozkazu i pod przymu- 
sem, dlalego w art. 3 dekretu wyra- 
źnie postanawia: „nie zwalnia od od. 
pawiedziałności karnej dokonani 
tych zbrodni w służhie wrogiej wła- 
dzy okupacyjnej z jej nakazu lub 
przymusu”, 

Kara łagodniejsza, bo kara więzle= 
nia do lat 15-tu, lub dożywołnia gro- 
zi osobom, które wymuszały świm 
czenia ol osb Ściganych przez 
dze niemieckie luh im hliskich 
groźbą wydania tych cscb w ręce 0- 
kupanta. 

Celem sądzenia faszystowsko-hitli 
rawskich zbrodniarzy i zdcajców Na: 
rodu zostały stworzone sądy specjel- 
ne Zdrajcy i zbrodniarza będą tro- 
pieni, ścigani bez wytchnienia i nse- 
wani se społeczeńsiwa dopóki sia 
znajdzie się pośród nas ani jedem z 
nich, a pozostaną tylko godni żyć 
w Niepodległej i prawdziwie demo- 
kratyrmnej Ożannie. 
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Mr. x 


„NAPRZÓD* 


Reforma rolna: 
| i c oRRoawnńcii 
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Ziemia wraca do prawowitego właściciela 


Podczas Wielkiej Nocy 1942 ro- Da dysknaji tej wmieszał się 
kn została zwołana narada poli- | autorytatywnie prof. Władysław 
tyczna Organizacji Polskich Soc; Grabski, który acz związany ideo- 
fistów, która przybrała później | wo z obozem prawicowym, umiał 
nazwę Robotniczej Partii Polskich | spojrzeć na problem rolny jako 
Socjalistów (R. P. P. S.), stano- | mąż stanu hiorący pod uwagę ìn- 
wiącej obecny trzon ideowy i or- | teres całego narodu a nietylko jed- 
ganitacyjny odrodzonej P. P. S. nej klasy uprzywilejowanej. 

Jednym z głównych spraw, któ- Wyrok Grabskiego był dla oh. 
re miano zadecydować, była spra- | szarnictwa niekorzystny. 
wa sposobm przeprowadzenia re-| Prawdą jest — twierdził twórca 
formy rolnej. Część radykalna P.| złotego — że majątki obszarni. 
S. ze SŁ Chudobą na czele state | gg dają większe nadwyżki towa- 
na stanowisku natychmiastowego | rowe, ale jedynie kosztem mniej- 
Pieria ziemi obszarniczej przez | szej konsumcji robolników rol- 

omitety gminne w momencie nych. Wydajność jednego hakta- 
usuwania okupanta w celu niedo- | re jest większe S gospodarilwie 
puszczenia do powroła abazami- | małym niż w wielkim, ale również 
ków. Mniejsza ezęść uczestników, | większa jest apożycie. I wreszcie, 
których reprezentantem był Adam | jnteres państwa nie leży tylko w 
Próchnik, była za legalnym prze. | nadwyżkach towarowych, a leży 
prowadzeniem reformy rolnej bes | brzeda wszystkim w człowieku. A 
wykupu, dopiere po uchwale kan- | tyrpczasezn człowiek niedojadają- 
stytnaniy. cy degeneruje zię. 

Po żywej ysknsji, w której bra- | Te też nic dziwnego, że do 50 
ło udział 20 uczestników zwycięży- | procent rekruta z powiatów mało- 
ła rewolucyjna teza Chndohy. rolnych, nadawały się do służby 

Również w roku 1942 problem | wojskowej. 
reformy rolnej został Grabski obniżył w sposób ja- 
postawiony w Polakiej Pertji Ro- | skrawy szkodliwość dwcz] 
botniczej. To też nie dziwnego, 20 | srukiury rolnej polski, gdzie obok 
przy ustalaniu zeaad Manifasin | wielkich majątków mogły istnieć 
Krajowej Bady Narodowej, pano | pół i źwierć hektarowe „gospodar- 
stwa“ jakich wiele w naszym wo- 
jerwództwia. 


DOTYCHCZASOWY 
OSIĄGNIĘCIA. 

, Zaraz po swym utwarzeniu Pol. 
ski Kamitet Wyzwulenia Narado- 
wego przysiąpił do pełnego reali- 
zowania reformy rolnej. W rezul- 
tacie na terenie 4 województw lu. 
bełakieno, białostockiego i rze- 
szowakiego reforma rolna jest 
przeprowadzona niemal w 100%, 
Uryskane rezultaty, wskazują na 
abaoliuiną słusność tez Krajowej 
Rady Narodowej. Z drugiej stro. 
my. uzyskane doświadczeniu po- 
zwalają obgcnie na szybsze Jeszcze 
i sprawniejsze przeprowadzenie 
relormy na pozosiałych ziemiach 
Rzeczypospolitej. 

Na prawym brzegu Wisły prze. 
slał już istabeć obszarnik. Ustrój 
rolny został podciągnięty w ten 
sposób, o jeden szczebel wyżej w 
historii rozwoju. Lud polski za- 
bezpieczył się przed powrotem 
feudalnych przeżytków. 


ZASADY. 


W myil dekretu P. K. W N. 
a præprowadzeniu rèíormy rol. 
nej, z dnia 6 września 1944 r. pe- 
działowi podlegają majątki któ- 
rych rozmiar przekra 100 ha 
powierzchni ogólnej lub 50 ha 
użylków rolnych. Na iarenie wo- 
jewództw poznańskiego, śląskiego 
i pomorskiego jeśli ich rozmiar 
łączny przekracza 100 ha powierz- 
chni ogólnej, niezależnie od wiel- 
kości użytków rolnych tej powie- 
rzchni. 

Przeprowadzanie reformy rol- 
nej obejmuje:  upełnorolnianie 
istniejących gospodarstw e po- 
wierzchni poniżej 5 ha. Tworzerie 
nowych samodzielnych gospo- 
darstw dla bezrolnych, robotników 
i pracowników rolnych, oraz dro- 
ayoh dziezzawwców. Luraenia w 


darstw, idący w méliony nadmiar 
ręk roboczych na wai, pociągały 
za sobą marnotrawstwo mił apo- 
łecmnych į cherlacźewo chłopa. 

Refarma raaa, achwalona prees 
sojm łeonstytncyjny w t. 1921 prma. 
widywali mmksymalmą graninę 
wielkiej właamnam ne 360 ha. Cóż 
klady  miedojrałość polityczna 
chłopa polskiego stała się przy- 
czyną niezrealizowania zaszd Re- 
formy. Zbyt duży wpływ na cho- 
pów miały jemacza ziery reakcyj- 
na Zbyt duża chłopów było je- 
arcra klienisani partii nieszczań- 
akich | zeakcyjnych, żeby słuszna 
zasady Reformy z r. 1921 były 
wprowadzone w życie. Ruchowi 
chłopskiemm zahrakło jedności i 
aiły. 

Wielcy ziemianie, którzy zaase- 
kurowali się u Piłsudskiego w Nie- 
świeżu i Dzikowie przeciwka po- 
działowi swoich kilkudziesięciu 
tysięcy hekiarowych majątków, 
mia poprzestali aczywiście na tym. 
Musieli nzasadnić swoje pasoży- 
imictwe społeczne w sposób „nau- 
Xkowo-<ckanmoniczny". Przez parę 
kat trwalu dyskusja, jakie majątki 
ag wydajniejsze z punktu widze- 
nia interesów państwa. Najernni- 
cy wielko.obszarniczy tłarmaczyłi, 
że jedynie wielkie zakłady pracy 
rolnej przynoszą nadwyżki lowa- 
rowe, niezbędne dla zaopatrzenia 
miast, dia wojska, wreszcie na 


e e 


pibliżu miast gospodarstw dia pro- 
dukcji ogrodniczo - warzywniczej 
ogródków działkowych. Zarczer- 
wawanie terenów dla szkół oraz 
dla ośrodków padnoszenia kultury 
rolnej, wytwórczości nasiennej, 
hodowlanej araz przemysłu rolne- 
go. Pierwszeństwo do działek mają 
uczestnicy walk z okupantem hi- 
tłerowiskim, partyzanci, bajowcy 
żołnierze Wojska Polskiego. 

W zrealizowaniu przebudowy 
ustroju rolnego twarzy się pań- 
wowy fundusz ziem, z którego 
pokrywane będą wszelkie wydalki 
związane z przeprowadzeniem re- 
formy rolnej oraz udzielane będą 
pożyczki na urządzenia gospodar- 
skie orazna inwestycje. 

Podział i przydział naslępuje 
w ramach powiatu, przy czym 
pierwszeństwo mają r: botnicy ol- 
ni, bezrolni i wreszcie małorolni, 

W przeprowadzaniu Reformy 
Rolnej biorą udział 2 czynniki, 
państwowy i społeczny. Z ramienia 
państwa występują urzędy ziem- 
skie, z ramienia społecznego komi. 
tety ziemskie, w których zasiadają 
przedstawiciele rad narodowych. 
Najniższa komórka reformy — ko. 
mitet gminny pochodzi całkowicie" 
z wyboru, przyczym w skład jego 


wchodzi jako przewodniczący 
przedstawiciel rady narodowej. 
TECHNIKA. 


Sama technika przeprowadze- 
nia reformy przedstawia się nastę- 
pująco: urzędy powiatowe, współ. 
pracujące z komitetami gminnymi 
spisują wszystkie majątki znajdu- 
jące się na torenie powiatu. Jedno- 
cześnie komisje rolne gminne spi- 
sują bezrolnych, małorolnych i ro- 
bolników rolnych. Na padsiawie 


tych danych powiatowe urzędy | 


ziemskie ustalają plan rozdziału 
i podział imienny. Plan ten wy» 
wieszony jest na 5 dni i można 
wnosić zażalenia. Tak przygotowa- 
ny plan idzie do Wojewódzkiego 
Urzędu Ziemskiego, gdzie zostaje 


ostatecznie zatwierdzony. Decyzja 
ta wraca do powiatów, które 
przez urzędy gminne przeprowa- 
dzają rozdział ziemi. Normy po- 
działu wynoszą: gospodarstwa rol- 
ne — 5 ha, gospodarstwa warzyw- 
niczo-ogrodnicze — 2 ha, gospo- 
darstwa  rzemieślniczo chłopskie 
— 2 ha, działki robolnicze — 14 
ha, © ile ktoś nie dostanie całej 
działki jemu należnej, ma prawo 
dostania ziemi na terenach innych. 
Cały plan podziała robi się w ra- 
mach powiatu. 

Przydzielone działki są własno- 
ścią poszczególnych właścicieli, z 
tym jednak zastrzeżeniem, że 
dziaka nie może być ani zasławio- 
na, ani sprzedzna, ani podzielona. 


CZŁOWIEK DECYDUJE 


Oczywiście wszystkie te zasary 
mogą być wprowadzona w życie 
gorzej lub lepiej i to już zależy od 
dohoru ludzi realizujących Refor- 
mę. 

I tu przed Partją staje odpo- 
wiedzialne zadanie dostarczenia 
ludzi do wszełkich Komiłałów i 
urzędów przeprowadzających Re- 
formę, 

Parlia zdaje sobia eałkowicia 
sprawę przed jakim ważnym egza- 
minem została postawiona — 
przed zadaniami o «uc hi. 
storycznym. Działo refarmy rolnaj 
w szybkim tempie nie mode być 
przeprowadzone bez intensywnego 
udziału partii miejskich, partii 
robotniczych. To też nic dziwnego, 
że na tym odcinku istnieja ścisły, 
niemal cermentowy związek PPS-u 
i PPRu. 

Przed partjami tymi po przapro- 
wadzeniu reformy rolnej stania 
nowe, kolejne zadanie współdzia- 
łania przy podciągnięcm wsi na 
wyższy poziom społeczny, przy or- 
ganizowaniu wielkiej spółdzielczo- 
ści rolmej, Samopomocy Chlop- 
skiej. 

J. F. MULAK 
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Przemysł Zagłębia Dąbrowskiego 


ruszył 


Sosnowiec (Polpres). — Pełnomoc. 
nik Rządu Tymczasowego na Zagłę- 
bie Dąbrowskie inż. Józef Saper 
dzielił przedftawicielowi agencji 
„Połpress* informacyj na temai osią- 
w dziedzinie przemysłowej na 
terenie Zagłębia Dabrowskiego. — 
Między innymi dr. Saper zaznaczył, 
kopali węgla, z klórych 
jest 


że na 4” 
jedną zdołali zAlopie Niemcy, 
już w pełnym ruchu. 

Zniszczenia spowodowane dziuła- 
niem wojennymi, nie pozwoliły je- 
szcze osiągnąć pełnej wydajności ko- 
palń. Produkcja obecaa wynosi ”/- 
poprzedniej, klóra zwiększać się bę- 
dzie z każdym dniem. Już w dniu 7 
bm. uruchomiano 1 huty żelazne, 
luacaa 12 bm.; pozosiałe d na ruszą 
już w niedhgim czasie. 

W przemyśle metalowym na ? s du- 
żych fabryk w dniu 6. bm. przystąpi- 
ły do pracy 5, 7 bm. jedua, 3 bm. 
dwie, czięry ia 13 bm., oslalnia zań 


« 


1» bm., lak że cały większy przemysł 
metalowy jest już w ruchu. 

Równiez dobrze przedsiawia się 
sprawa w przemyśle włókienniczym. 
W dniach od 9 do 156 bm. urucho- 
nione zostały wszystkie t,zy fabryki 
włókiennicze. 

Nadto uruchomiono w dniach od 
14 do IG i eamentownie, a 10 
bm. fahwykę papieru oraz fuhrykę 
cm miczną, 

W przemyśle mniejszym ujęto orga= 
nizacyjnie 1 ustanowiono zarządy 
w e. zakładach przemysłowych, 
116 zakładach rzemieslniczych i 1004 
zakładach handlowych  Zarejestre- 
wano ak. 250 sił technicznych, w iyaa 
groa specjalistów techniczncyh z 'G. 
Śląska. 
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Rohoinicy! Eracownfcy umy- 
aowi! PRZ — Waszą Parta. 


Pisarze lodu 


„NAPRZÓD* 


U Jana Wiktora 


Na nazwę pisarza fudu zasługu- 
je Jan Wiktor nie tylko dlatego, 
że z życia hidq czerpał mażeriał do 
swoich powieści, lecz i dłatego je- 
szcze, że powieści jego w istocie 
„zbiądziły pod strzechy”, Lud czy. 
tywał je, wzruszał się nimi, szu. 
kał ich, a także dyskulował na- 
wot ich treść. Odnosi się to zwła- 
szcza do „Orki na ugorze“ i da 
„Wierzh nad Sekwaną”. Życie lu- 
du było dła smtora nie tylko tema- 
tem, lecz kwawiącą raną. Towe. 
rzyszył w swoich dziełach chłopu 
polskiemu nie tyłko w kraju, lecz 
również zagranicą, dokąd goela 
chłopa życiowa konieczność. Nie- 
zależnie od utworów powieścio- 
wych, poświęcił ludowi, zwłaszcza 
wielskiamu, szereg artykułów i 
szkiców zebranych w książca p. n. 
„Chleb ziemi czarnej", iwiądczą- 
cych a uystemarycmnych i bezpo- 
średnich stmdiach nad różnymi 
dziedzinami chłopskiej do, nad 
kullurą, aspiracjami i saznorodny- 
mi przedsięwzięciarni wai. 

Z tym więkmcym zdumieniem 

słucham wstępnych wynarzeń Js. 
na Wiktora, który na pytanie do- 
tycząca jego zamierzen, odpowia- 
da z żalem: 
„Należę do przeszłego pokołe- 
nia. Moje pisanie (dawne) to po- 
pioły i zgorzeliska.. Zoaisje mi 
tylka wsłuchiwać w kamienny 
łoskot kroków młodych, idących 
na zdobywanie nowego jutra. 

Jzyżby? Użaniechan się mmo- 
woli I opowiadam pisarzowi e 
swoich obserwacjach md atosun- 
kiem chłopów do jego mtwórów, e 
tym jak ich szukak, w jakim mer- 
decznym zaintoresowaniem czytali 
je. Przypominam entorowi jego 
włusne wynurzenia, zamieszczone 
w jednym ze sakiców zbioru 
„Chleb ziemi czarnej”, Pazniętająć 
przy tym, że właściwą miarą sobo- 
ra są jego dzieła, pytam o dorobek 
z cam wojny, czekający druku. 
I oto, na przekór melancholijneni 
wzlępowi, okazuje się, że szullady 


Wiktora wypełnione są nieogło- 


szeiwymi jeszcze jczo pracami. — 
Więc przede szystkira „Skrzydta- 
ty mnich" — rzecz oparta na (za- 
pisanej jeszcze w 1807 r.) legen- 
dzie o mnichu, który na piekielnej 
maszynie zleciał x Pienin. Książka 
ta (złożona jui nawet) miała się 
ukazać pod koniec r. 1039. Wy. 
buch wojny przeszkodził publika. 
cji, lecz w posiadaniu autora zo- 
simn) egzeanpierz „anczotkowej" od. 
hiżki. Powiada dalej Wiktor po- 
wieść, zaczęią jeszcze przed wojną 

a ukończoną obecnie p. t „Wykię. 
ty” e księdzu oglądajgeym z okiem 
swojej plebanii przemiany wsi, 
przemiany  dokonywujące się 
whraw memu. Dalej „Pieniny i zie- 
mie sądncka* — 'przygołuwane 
swego cam do wydawnictwa „Cu- 
dy polskie“, 

, To wazystka, to dopiero czyst- 
ka. Opodal biurka pisarza piętrzy 
się kilka grałyych teczek, wypeł- 
nionych rękopisami. Jest to rodzaj 
dziemnika z 1%1, głównie zaś 
z lał 1042, 1943 i 1044, lecz dzien 
mika pojętego najszerzej: osobiste 


śnych wypadków. Dokumenty fak 
tów i dokumenty reagowania pi- 
sarza — humanisty na tysiączne 
etapy piekła, reali-owanego przez 
hitlerowskiego okupanta w Pol. 
see. Piekło to nie wyczerpywało 
się przecież na obozach, więzie. 
niach i wszystkich kaźniach — że. 
by tak rzec — urzędowych, na in. 
tytucjach zwyrodnienia. Rozcią- 
gało się ono na całe życie. Otóż 
pezedmiciem dimnika Wiktora 
są właśnie owe setki przejawów 
z najrozmaitszych odcinków życia, 
składające się w sumie na jedyną 
chyba w dziejach tego typu mar- 
tyrologię. Prace te stang się nie- 
wą!tpliwie b. cennym wkładem do 
literatury, która przekaże potom- 
ności to wszystko co hitlerowski 
zbir wymyślał, co udręczony naród 


Veni, Creator 
Spiritus... 


Zejdź, Duchu Twórczy w blnsku tun, 
zwołaj nas z wszyslkich miasta stron, 
uczyń nas barfą z wielu strun 

1 nastrój nas m» jeden ton. 


Co było zatem, co będzię zwięż, 
niech nas nie dzieli myśl ni wiek, 
Światłością w zmysłach naszych krąś 
i woli naszej prostuj bieg. 


Uzbrój nas w dar Twych siedmiu łask 
jak w archanielski z ognia miecz, 
oślepiający jego blask 

niech nawal zła odrzuci precz. 


2 mocy serc czystych zbuduj próg, 
za którym, pokój wieczny, trwanr, 
zmieć mieprzyjaciół 1 naszych dróg, 
po których biegnie zamiar nasx 


Zstąp, Wanechmogący, w ziemski 


przeżywał i co przetrwał. 

w- Literatura — mówi słusz- 
nie J. Wiktor w opublikowanym 
kilka dni temu fragmencie tego 
dziennika musi wybiegać 
w przyszłość, torować drogi, wyty- 
czać ocle. Tym bardziej takie za- 


wrażenia i obfite materiały, nolo- j danie powinien wypełmać dzisiej- 


wane bezpośrednio podczas odno 


szy pisarz, przed którym otwiera 


mech owocuje ból i krew, [krag 
trad nasrych yiti, nara i rąk 
w trywmafujący przenień iqżew| 


się ogromne pole drzzłanaa: prace 
dia całego nerodo, a nis tyko dia 


pewnej, uprzywilejowanej jego 
. Tian. 


a E E T 


Teatr Moskiewski w Krakowie 


Starat pamiętają zapewne wy- 
siępy głośnego w rwoma ezania ien- 
trzyku artystycznego p. m. „Niebieski 
Piak* („Sinaja Ptica“) — lecz poważ- 
niejsra zdobycze osiągnięte w tej 
dziedzinie przez czołowych pionie- 
rów nowoczeznego lmtru rosyjskie- 
go, jak Staniaławwki, Meyerhold, Tai- 
raw, Wachlangow i t. p. nio były na- 
ogól znana. 

Otóż istotną cechą nowoczesnej sztu- 
ki scenicznej w współczesnej Rosji, 
jest przede wszystkim wpadająca od- 
razu w oko harmonijna kolaboracja 
wazyctkich elementów teatru. Grę 
aktora, inscenizację, plastyczną opra- 
wę sceny i t d usiłuje tu reżyser 
sprowadzić do wspólucgo mianowni- 
ka, którym jest zasadniczy sens ideo- 
wy i artystyczny danego utworu W 


sztuce aktorakiej nieskoordynowana 
z całością, solnwe popiny gwiazd ł 
gwiazdorów na acenie, zastępuje tu- 
taj solidna gra zespołowa, gdzie kał- 
da, najmniejsza mawei rola jest jed- 
nekowe traktowana, na czym zyskn- 
je nietylko życiowa plastyka, zle rów- 
nież artystyczna harmonia sztuki. ' 

Tą precyzję i dbałość w koleklyw- 
nej pracy (rontowago zespołu Mo- 
skiewskicgo Teatru im. Wachtango- 
wa, mieliśmy sposobność zaobserwo- 
wać na dwóch przedstawieniach re- 
wiowej komedii W. Massa i M. Crer- 
wieńskiego p. t. „Gdzieś tem w Mo- 
skwie* w sali Starego Teatru, Nie 
jest to, rozumie się sztuka, z t, zw. 
wielkiego repertoaru, posiada jed- 
nak zalety dobrej faray wzho- 
geconej doświadczeniami czerpunymi 


z kina i soszki rewiewej. Hrútiia a 
cita dialog, tryskająca natural- 
nym, niowymuszonym humoram, dti- 
łe pocmcle miary w aytnacyjnym w- 
kładzia poszczególnych części utwe- 
ru oraz nktnsinośń jaga trażnń — 
wszystko to złożyłu się na osloć mi- 
łę dla ucha i oka, mawet die marne- 
jącego rosyjskiego języka widana, kżó- 
11m 2 mą oaae W 00 PR 
skim e trekci kaidego akin. Z wyko- 
nawców, jakkolwiek wszyscy prawie 


cawanie powierzonych km ról — ds- 
ży talent znakomitego artysty charnk- 
lerystycznega, Sołowiejewa, dacysdajo 
w znacznej minra a powndzariu kaj 
sympatycznej srtnki. 

LE 


Oddajcie kanape! 


U czym jeszcze nis pisano? że an- 
kieścy jeńcy otrzymywali w obozach 
trzy tysiące gramów ziemniaków ty- 
godniowo, że mieszkańcy Berlina wy- 
rzucają przez okno portrety Fuhre- 
ra, że armia marszałka Koniewa roz- 
rabia Niemców na drobny mak? 

Ze młodzieńcy, handlujący złolem, * 
znaleźli już odpowiednie zajęcie, że 
niema szyb, że Lramwaj chodzi na 
Wolę, a pociąg idzie do Wieliczki, Za 
jakis staruszek rozpłukuł się pa widok 
oddziału kawalerii, 

O tym pisali już, tematów nie brak 
À już nigdy nie braknie. Wystarczy 
wyjąć na ulicę, aby zauaczyć, Uto 
idzie temat. Mnszeruje dziarsko z ka- 
nspą na plecach. Za nim maszeruje 
EA temzżowa, nienie Ba sobie za- 
wsriość kuku azaf. Na seelkach ta- 
azczy wiadro x porcalaną Kinie na 
męża, wyrmca mu brak zapohiegli- 
'wożci, Małżonek zapomnial poprosiu 
przekręcić kluez w drzwiach i on spo- 
wodawal leń skandal, Obok imałżoń- 
stwa z mnóstwtm tobołcząt plgaa ws- 
soło gromadka tonaciątek, zań x tylu, 
jak w porządnym państwie przystoi, 
kroczy miMcjant s antomaiem, MIH- 


wąs. Każdy przechodzień widzi, iż 
za tym wąsem ukrywał się przez wie- 
le lal obywatel pełniący teraz lak 
ważne obowiązki. 

Tematy nie tylko chodzą, zwisają 
też. 

Oto powiewa Ba wietrze flaga czer- 
wono biała. Za nią czerwone, robot- 
nicza chorągiew z emblemalami P, 
P. Sa. Za nią orzeł polski, u dalej? 
temat w oświęcimskim pasiaku. Za 
nim tematy stojące w ogonku za droż- 
dżami, rejestracją. Stoją, denerwują 
się, wtykają nam zardzewiałe pióro. 
Pisz, pisz, pisz o nas wszystkich jak 
najwięcej. Więc piszemy, piszemy, pi- 
szemy i jeszcze raz = piszemy. 

Piszemy o nie-boskich tragediach 
„lagrów*, wiaGągamy jeszcze raz 
zwłoki rodaków i rzncamy je na łup 
werszowega | senta} Pizzemy, e 
refarmie, demokracji, e poezji, e szivu- 
oa Tematów dość, 

Rosną też na tych drożdłach dziel-. 
ne zastępy pisarzy. 

Kilka dni temu pewna pani, do- 
wiedziawszy się, iż zrzeszeni Mteraci 
olrzymują karłki żywnościowe pief- 
wazej kaiegorii, poczuła w sobie no- 
we powołanie Na początek przynię- 
sla de oceny poemat © Rydzu-Śmi- 
sym 


cjant ma dziecinną, pobladłą twars,| W utworze tym rzuciła krótki za- 
pad lego nosem wiiksiała mamme | 1 Paiki przad- | ze-majowaj. 


wiajemniczyła nas w istotne wariości 
Józefa Becka i zakończyła krótkim 
okrzykiem na cześć demokracji. Po- 
tem pokrólce zaznajosniła nas ze sta- 
nem swej rodziny, określiła wstydli- 
wie swój wiek, wyraziła gotowość 
pracy w każdym piśmie, i to nawet 
wraz z całą „familią”, poczem ode- 
szła, wydając z siebie wiele zawsty- 
dzających literaturę akreśleń. 

Powracają bowiem czasy Caldero- 
na, kiedy dorożkarze pisali piękne 
sonety, funkcjonariusze zakładu czy- 
szczenia miasta Madrytu lkliwe can- 
zony — i ta jest chwalebnym zna- 
mieniem zejścia szluki w lud. 

We Francji — jak pisał Żełeński- 
Boy — imć Balssa (pseudonim Hal- 
zac), ta człek prostego pochodzenia, 
Beaumarchais, te syn zegarnistrza. 
A u naa? Hrabia Fredro, hrabia Kræ 
miski, hrabia Raewuski, brahia Ro- 
stworowaki itd Czazy nmszą się 
zmienić, Z malarstwem to samo. Za- 
notować trzeba niezwykły pęd twó- 
czy. Podobna w Związku Plastyków 
ruch jak w piekarni. Urzędnie bez 
przerwy at trzech zekreżarzy. Kan- 
dydatów na karty żywnościowe pier- 
szej klasy jest 300. Na prace wpi- 
suwa mumiano zarezerwować kika 
sa], strychy, piwnics i ogród (malar- 
stwa Bcry się 1 powstaniem kadr za- 
nusowych wydeje rozporządzania ma 


wiałką akale przygólowany jast ma 
monumentalne masiwki, sekcja, ef- 
działy, przedstawioiełstwa, komkwa- 
jeż, A masa kandydacka niecierpisań 
się. Czeka x grubą klątwą na orm- 
czenie komiaji kwalifikacyjnej, fed- 
ska laski, podrzuca dusze od żelazka, 
A cóż wy, starzy czytelnicy Na- 
przodu? Piszecie, malujecie, nonicłn 
kanapy? Nie macie jeszcze czasu. U- 
sta macie zajęle przechowywaniem 
gwożdzikiew, ręce macie zajęła roz- 
rabianiem kitu, Przykręcaniem szym. 
Widzę was najwyraźniej, starzy bo- 
jowcy. Widzę, jak przybijacie powy- 
sadzane futryny, tłoczycie się w o- 
gonkach bankowych, naprawiacie to- 
ry, mające połączyć niezrujnawęną 
część Polski ze zrujnowaną Jak mt- 
azerujecie miami za szczyptą jaja. 
Nie macie jeszcze czasu na sprawy 
ludu 
Nie macie nawet czasu, by napatie. 
nieć obywatela dozorcę, iżby =a 
pieczony w czasie zamętu mebel, 
li „buchnięty* w naszym iezyku, „od 
hezpieczył* w właściwa ręce. Salso- 
da, gdyż obywatel ten posiada zupa 
4 okupowanych cygar, a także bibe- 
lek padłych na skutek jego otaku odr 
ciążającego Kio wie, pomyślcią esy 
moja kmywalerska kołdra mie okrywa 
jego złodziejskiego ciała, czy ohywa- 
fal wm pia tali swej zapijaczonój głos 


Nr. 


„NAPRZÓD - 


„Krzewiciele kultury“ 


"Twarz szara, ziemska — oczy ma- 
łe spain 1 hes życia — spojrzenia 
niespokojne, jakby leszcze wypetry- 
wals ciem x Bleepodriewznaj stro- 
ny — wyraz st „okraazany” bole- 
snym nmiachem — oto sumaryczny 
rezuliat mojego przygodnego inter- 
lokutora. Nazywa aię Kocielski By- 
azard, z rawodn praktyk  leźniczy. 
pracował w sanodkich lasach „pań- 
stwowych* smutnej pamięci general- 
nego guhernatorstwa. 

Pewnej noey przyzzłi doń rawodo- 
wi oprawcy z pod znaku S$ i raare- 
sztowali. laka wima? Ot, poprostn — 
miał serosa, — biło w tej wąliej pier- 
Bi serca gorąca na huiką niedolę 
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wróg“ 
został? do Krakowa. Tu — da capa, 
al fine. Przemsodł eałą gehennę Po- 
morskiej i Moutalupich, a ponieważ 
mial mie tylke gorące sercos, ale i 
twardy charakter — został odesłany 
do Bytomia. 


Wyrok wydane — ele gn mię wy- 
Noname. 

I żył tak Ryszard Kocielski wraz 
1 towarzyszami niedoli w celi by- 
tomakiego więzienia — aż go nagle 
przewieziono do Katowic. Bliżej Pol- 
ski — króciniki wprawdzie dystans, 
ule zawsze hliżej. Ach, prawda 
przecieł Katowice, to także właści- 
wie Polska. Jakże zmieniona tutaj, 
pod wykrzywionym _ paraltycznie 
znakżem swastyki! Lecz mmo 
warystko bliżej — a śmierci jeszcze 
nie widać_ Moža. możs nie przvj- 
dzie? Byle przetrzymzć, byle nie 
osrajeć! 

A tymezazem i do więzienia go- 
chodzą słachy e posiępach Czerwo- 
nej Armi Wszyscy chwytają się 
kurczowo myśl: „Może nadejdzie, 
może jednak na czas wyzwoli_?1* 
Ria wyzwał — powiada kat Bartee- 
ka, jedem 1 oprawców katowickiego 
więriemią 

4 kuat Barbęcza unia siać grozę. 
Kakiu jege pażwuianie cię w cell 
przejnanje Śruiertełnym dreszczem. 
Zjawia stę mrwycrej we włorki i 
piąfki, albowiem w te dni odbywa 
«4 tacznie. Wiadomo, dni postne — 
godz się wtedy umartwiać h- 


dzi. Tracznie odbywa się w trojaki 
aposóh, Przez powiesrenie, zgiloly- 
nowanie, luh, rozstrzelanie. Ten osla- 
tni tyczy się jedynie narodu wybra- 
nego Niemców z Wehrmachtu, 
parłyjników z NSDAP lub nawet z 
55. Zwykli śmiertelnicy, „Untermen- 
schen“ nie godni są kuli. 

Tych likwiduje się toporem lub 
stryczkiem. Ale ponieważ „naród wy- 
brany” jest systemutyczny i organi- 
zacyjnie mezwykle zdolny — nuwel 
te oslatnie sposoby iracenia są prze- 
prowadzane wedle ostatnich wymo- 
gów techniki. Do wieszania służy po- 
djum z klspą, na której staje deli- 
kwent. Kat Dieschke wiąże jcdwa- 
bny sznur wokół szyi więźnia, a 
potem pociska guziczek, powodując 
przez to otworzenie się nagle klapy. 
Pod nogami więźnia tworzy się pró- 
inia, w którą on wpada, a wtedy 
pomocnik kzta, Bartecko pociąga 
silnie delikwenta w dół, przekręca- 
jąc go równacześnie w prawą lub 
lewą sironę. Poprosiu skręca mu 
kark é po wszyalkiem, Koniec — 
dwieżcie marek zarohiune, następny! 
Dziesięciu dziennie, dwa tysiące me- 
rek jak uciął — weśmy do pomocy 
słynną atotystykę niemiecką, wtorek 
i piątek przynosi okrągło cztery ty- 


Drugi koncer: symfoniczny 
w Filharmoni: Krakowskiej 


——L 


Soboinm koncert popołminiowy w 
Filharmanii przymus] nam 3 kompo- 
apeta o trzech różnorodnych formach. 
Zygmunt Noskowaki, zasłużony kom- 
pazytor i pedagog, mistrz wielu póź- 
niejszych wyłutnych twórców, w 
uiam ariystycznej pozostawił 
mau sereg dzieł o wybitnych walo- 
rach twórczych. Folklor temalów je- 
go uweriur i poematów, dominujący 
wybiinie polsko-ałowiańskim "harst- 
term, rnamionował Jego dzieła o po- 
diota regionalnym bogale w rodzi- 
my rytm s harmonię. Zorwsiwu poli- 
fonii i kontrapunktu przebija siç w 
dziełach jego, stawiając je w rzędzie 
znakomitych kompozycyj, „Morskie 
Oko“, nwerlura koncertowa, ta w ato- 
sunku do innych lepszych utworów 
Noskówskiego, poślelnia kompozy- 
cja e mało barwnej i zhyt jednosiaj- 
nej insiriunentacji. fo było może po- 
wodem, że p. Miecz. Mierzejewski a 


wy da mej poduszki, nie knuja na 
lej poduszce jekachi wyniępnych pla- 
nów, lub me wyżmiewu siç z mego (e- 
lictonu. 

Nie zwracając tedy uwagi stróża 
jesteście moimi wrogami, samych si 
bie i innych. Czyli całego ludu. 

Oderwijcie jednak na chwilę ręke 
od młota, lub od kita. Uderzcie się w 
piersi, 

Czy istotnie jest wam obojętne z3- 
chowanie się tego draha? Przy irzyj- 
Gie siç mo przez dziurkę cd klucza. 
Zohaczycie, ca robi. 

Olo wyjmuje z kieszeni plik bank- 
notów, Liczy je. Żona jego ściąga wła- 
śnie ze swych występnych ramion 
futro będące własnością skarbn. Wy- 
ciera czoło skarbowym ręczniziem, 
ha zmęczyła mę przenoszeniem towa- 
rm, Za chwilą hędą oboje spożywać 
koilecik z korniszonami (też huch- 
nięte), dzieci zać tej pary złoczyńców. 
kas posiłek złożony z nabiału i bu- 


Czy możecie ścierpieć ien hańhiący 
widok, wy, którzy achroniliście fa- 
hrykę przed rahunkiem? Nie ralewa 
was nagła krew! Nis pukacie łagod- 
nie W drzwi, mie pytacie ebywatela 


Zachowujyc tę oburzającą obojęt- 
ność, nie wiecie co robicie, Idziecia 
ręka w rękę z wregumi społeczności, 
sprzyjacie spekulacji i paskarstwi 
Żerujecie wraz z tymi krealura:ni, je- 
sieście wrogami „numero“ jeden. 

Dlatego, towarzysze, zwróćcie uwa- 
ge obywatelowi dozorcy, ahy oddał 
przypadającą skarbowi kanapę, bo 
mnóstwo obywałeli mema na czym 
spać. 

Daleka bowiem droga do ojczyzny. 
Niektórzy obywatele przyszli tu z 
Prus, niektórzy stamląd, skąd tak nie- 
wiele ludzi wracało, niektórzy z u- 
krycia, niektórzy zaś poprostu wyszli 
z domu, aby innych oporządzić i sami 
padli ofiarą sąsiadów, 

o sąsiedzku więc radzę, namówcia 
go, aby oddał kanapę, bo sm nie 
wiem, co z lego być moża, 

4 zreszlą ta kanapa — możecie mu 
to powiedzieć, jeśli to go cokolwiek 
interesuje — jest przeze mnie zami- 
nowana. Ming znajduje aię w pew- 
mym, tylko mnie wiadomym, miej- 
sc 

Sztab do usuwania min jest bezsił- 
ny, a tejemnåcy nie zdradzę nawet za 
kilo drożdży. Jestem porządnym oby- 


O żródło tak zmiej zastawy, mie prze- | watełem, przekupić się nie dam 


Mawiacie da mani irenszrnenią ) 


Więc czekamy.. Zygmunt Fijas 


niewielkim zapałem dyrygował tym 
utworem, niezdecydowanie interpre- 
tował jego symfoniką. Orkieatra z bek- 
ka nieprzygotowana w tym opusie, 
robiła wrażcme nieśmiałej w podej- 
ściu do wykonania, czyniąc niektóre 
wejścia poszczególnych instrumen- 
tów (l skrzypce i dęte) niepewne i 
bez przekonania. V-ta Symfonia Czaj- 
kowskiego o cechach regionaliznu 
rosyjskiego (III część Andante can- 
tabille) smętne, jakby zadumana w 
stepach i przestrzeniach, montowana 
temalunu o konstrukcji ailnej, pełnej 

unu i dynamiki, to bogale w kon- 
trasly dzieło tego romantyka. Cała 
niezgłębiona dusza narodu rosyjskie- 
go, jego poetiyczna i pelna werwy 
krańcowość, od głębokiego liryzmu 
aż po bogaty w rylm ekspresjonizm, 
znajduje w Czajkowskim wyraziczela 
swej psychiki w muzyce, w muzyce 
apokowej, klóra zagarnęła w swój 
nurl zachodnich epigonów i nowało- 
rów. Rozmach twórczy Czajkow- 
ski ogarnia” szeroką i różnoraką 
twórczość symfoniczną, ustalając do- 
minującą epokę w muzyce wschod- 
nio-europejskiej. Widać, że Czajkow- 
sik głęboko przemawia do duszy p. 
M. Mierzejewskiego, gdyż symfonią tą 
dyrygował z przekonaniem i zapałem, 
czego dowodem była interpretacja pa- 
mięciowa W tak krótkim czasie ze- 
spół Filharmonii, zmieniając swych 
dyrygentów, dezorientuje się w wyko- 
naniu i Jest trochę niezespołony, ro- 
biąć wrażenie, jakby w łonie tego 
zespołu coś się psuło... St. Moniuszko, 
reprezentant narodowej muzyki pol- 
sikej, bogaty w redzimą nutę, w ma- 


zurze z „Slrąsznego Dworu“, jek zre- j 


sztą w całej tej operze, daje nam e- 
sencję naszej natury, naszego cha- 
rakteru. Wspaniały w rozmachu i ry- 
tmie tea marur, zalatujący mótywa- 
mi tak bliskimi naczernu seran, został 
odegrany z brawnrą i zrozumieniem. 
Puhbńerność tek przeważnie cznła na 
adakty dynamiczna i perkusyjne nie 
'darowaa m M. Micrzejewskiemu, 
zmuszając go hucznymi oklaskami 
do powtórzenia finałn tego mazura. 
Całość koncertu mimo pewnych zie- 
dociągnięć, poprawna, co zreszią ma- 
akcepipwała publiczność, grzmiąca 
gromkimi oklaskami. LKL 


siące marek tygodniowa. Piękna r3- 
isie posada, żyć i nie mmisraćl 
Tracenie przez gilotynę jeszcze 
bardziej kunsztowne, W wielkiej 
szopie, znajdującej się na podwórzu 
więzienia, znajduje się ten szezyt le- 
chniki niemieckiej, Delikwenia przy- 
prowadza się do szopy i przywiącu= 
je slojąco do deski, sterczące) przed 


szopą Tżonowo. Za _ pociśnięciem 
pierwszego guziczka — deska wraz 
2 przywiązanym wpada do szopy, 


hladąc się poziomo — pociskasz dru" » 
Bi: česke podjcźdła pod ostrza — 
trzeci guzik: ostrze spada, odcina 
głowę. 


Przed egzekucją prowadzi się więż 
nia do t zw. „Ilzusvatra”, gdzia 
przebiera się go w papierową ko- 
szulę i nakłada „kaftan bezpieczeń- 
siwa", Pò iym pyta się go o ostainie 
życzenia, pragnie się mu dogodzić 
pod każdym względem — poprostu 
doprowadza się torlurę moralną do 
majwyższej  rafinady.  Klasycrną 
wprost Jest spowiedź, podezea której. 
podsławiany przez Gesiapo ksiądz, 
prawdododobnie któryś z przebra= 
nych hitlerawców, namawia więżnia 
do wyjawienia wszystkich  „ArZE- 
chów”, do zdrady, donomcielstwa 


Ryszard Kocielski żyje w ustawicz= 
nej mlepewności i grozie zbliżającej 
się śmierci. Corax więcej egzekucji, 
coraz mniej więźniów. * Przez cały 
czas siedzi skuty, jak zreszlą i jego 
towarzysze — na czas jedzenia jedy- 
nie, na marnych piętnaście minut 
rozkuwają im dozorcy ręce. Do mę- 
ki moralnej dołącza się fizyczna nię* 
ka bezruchu Aż wreszcie niemiec- 
kim katom zaczyna się palić grunt 
pod nogami Czerwona Armja zbliża 
się do Katowic Naloty coraz częst- 
sze. Bramy więzienia otwierają się 
pewnego dnia, i wszystkich pozo: 
łych jeszcze przy życiu, ładuje się 
na wagony. 


Pociąg rusza powoli i wydacza się 
poza kalowicką stację. Zdąża ku Ry- 
bnikowł i na tej stacji dopada go ra- 
dziecka eskadra.  Buuum, trzaski 
Buuum, trzask!!! Padsją bomby Je- 
dna za drugą, Ciemno, pilnujący go- 
stapowcy gdzieś znikli, 


Teraz lub nigdy, teraz, teraz!i| Do- 
starczopa przez kolegę szpilka, zgię* 
ia w zębach, shiży za wylrych da 
kajdanków. Noc, ciemno chog oko 
wykoL Musi się udać. Trzęsące ręce 
manipulują koło kajdanków, którymi 
są skuci spełom trzej więźniowie. Je- 
dna sekunda wydaje się wiekiem. 
Jest, udało się, ręka wolna!!| Jesz- 
cze jedna sekunda, drugi tawarzysz 
uwolniony od trzeciego!  Buuum, 
trzask!!! Bomba padła miedaleko wi 
ponu. Naokoło (rzaski i błyski pęki 
jących bomb, strach, jeżący włosy na 
głowie — o, nie przed bombami, nie! 
Przed tymi, którzy jedyny cel mają 
na oku: niszczyć „verfłucht Pola- 
eken"? p iem pociąg powoll rusza, 
Nie må czasu do slracenial Dwaj 
towarzysze wyskakują w ciemną noc, 
przed nimi inny pociąg, jadący w 


| przeciwnym kierunku. Oby nie zoba- 


czyli, żeśmy uciekli, oby nie zoba 
czyli!!! Sekunda wahania i nagłe po- 
slanowienie! Skok pomiędzy jadące w. 
przeciwną stronę wagony, kurczowa 
chwycenice się buforów i coraz szyb- 
szy pęd ku walności, ku wybawieniu 
z męki! Ryszard Kocielski igrając 
swym życiem — uszedł śmiercj.. 


Potem już poszło gładko. Dobrzy 
Indzie dopomogli, czas zrobił swoję, 
i Ryszard Kociclski znalezł się poxa 
liniami radzieckich wojsk. Na swej 
ciermistej drodze zaznał wiele gory- 
czy, maputrzył się wielu -okropno- 
ściom, ala się nie załamał, a choć tys 
le razy patrzył śmierci w oczy — n- 
szał jej i powrócił do życia. 


„NAPRZÓD* 


Parcelacja majątków obszarniczych 
rozpoczęta 


W trakcie podziału znajduje się 
obecnie 12 majątków. Dwa z nich 
już podzielone i oddano na włas- 
ność chłopom, a mianowicie: Mo- 
gilany, którego podziałem zajmo- 
wał się dowód oddziału party. 
zanckiego, ob. Kocioł, oraz mają- 
tek Chorowice, należący do jedne- 
go z przywódców Str. Narodowe- 
go. Adama Dohoszyńskiego, zna- 
nego faszysty i organizatora mar- 
szu na Myślenice. Po ucieczce 
z Polski da Anglii skazany został 
— jak wiadomo — przez sąd tam- 
tejszy za kradzież dokumentów. 

Pełnomocnik wojewódzki dla 
spraw Reformy Rolnej, oh. Stare- 
wicz, wysłał już w teren mierni- 
<zych. aby jak najprędzej przepro- 
wadzili podział ziemi. Razem z ni. 
mi pracować będą komisje podzia. 
łowe, co niewąlpliwie przyspieszy 
prace pnrcelacyjne. 

W związku z realizacją dekretu 
o Reforimie Rolne] znaleźli się hu. 


dzie, którzy rozsiewali fałszywe 
pogłoski, twierdząc, że 05% ma. 
jątków, a więc okoła 30 tysięcy 


hn ziemi nie podlega podziałowi. 


Próby te, godzące przede wszyst- 
kim w interesy chłopa, zostały je- 
dnak na czas udaremnnione i ob- 
szarnicy będą musieli ziemię opuś- 
cić. 


Jak pracują koleje? 


Kolejnictwo krakowskie ponio- 
sło wskutek działań wojennych 
duża straty, bowiem okupanci wy- 
cofując zię wysadzii w powietrze 
wiele mostów, wywieśli lub też 
zmiszczył snacmą część taboru 
Kkolejawego i tylko dzięki błyska- 
wiecznym operacjom Armii Czer- 
wanej nie zdoła przeprowadzić 
swych planów zniszczenia tej tak 
ważnej arteri! życia gowpodniczega. 


W dbałości 


Kraków (Polpress). Niedawno 
zorganizowane „Towarzystwo 
Przyjaciół Żołnierza" prowadzi już 
ożywioną działalność na terenie | 
Krakowa i okolicy. aa 
Towarzystwa współpracowali 
przygotowaniu i otwarciu "Dome 
Żołnierza” ornz w urzydzeniu pier- 
wszych świetlic żołnierskich. Zao- 
patrzono świetlice w rozmaite gry, 
książki, papier listowy i t p. 
Wolne chwile uprzyjemniają żoł. 
nierzom koncerty w „Domu Żoł- 
nierza'* i świetlicach. 

Kraków (Palpress). 
cudzoziemcy (Anglicy, Ameryka- 
nie, Francuzi, Włosi i in.), któ- 
rzy przebywali w niewoli niemiec. 
kiej i wracają obecnie przez Kra- 
ków z terenów wyzwalonych przez 


Żołnierze- į 


o żołnierza 


zwycięską Armię Czerwoną, maj- 
dują pierwszą opiekę w Towarzy. 
| stwie Przyjaciół Żołnierza, które 
w porozumieniu z Czerwonym 

Krzyżem, kieruje ich na wyzna. 


i ubrania. 


Qbecnie ruch kolejowy odbywa 
się przede wszystkim na liniach 
podmiejskich ł korzystać z niego 
mogą wszyscy bez specjalnych 
przepustek. © Ile chodzi o ruch 
dalekahieżny (uruchomiona linie 
na wschód i zachód), to korzystać 
z niego mogg narazie te osoby, 
które posiadają delegacje służbowe 
względnie udają się do miejsc swe- 
go stałego zamieszkania. 

Dawny majątek b. Rodziny Ko- 
lejowej, jak sanatoria i domy wy- 
wypoczynkowe w Chabówce, Ma- 
kowie, Rabce i mnych miejsco- 
wościach, przejęty został przez 
Związek Zawod. Kolejarzy, który 
Tponndto stara się o udostępnienie 


ym | swym współpracownikom także 


, innych zdrożowisk, gdzie mogliby 


oia punkty =blorki (oraz udzkia |iotrocząćliub poida mo (65 Gi 
pomocy w uzyskanin Popa klimatycznemu. 


Ciężkie straty sportu 
polskiego 


Tymczasowy Komitet Sportowy 
przystąpił do rejestrowania strat 
wśród sportowców polskich; cho- 
dzi tu o dokładną listę tych, któ- 
rzy polegli czy ta na poln walki, 
czy w obozach, czy też umarli nie 


„uci ekia mi przepióreczka" 


nowych warun- 
kąch premierę Ma uwskiego teatru 
był dnprawdy srczęśliwy. Żeromskł 
ta przec'eż cala cpoka polskiej umy- 
słowości, a w tej „..Przepióreczce” 
jest znowuż cały Żeromski. Ogląda- 
my więc na nowo tę wiejską salę 
szkolną, w której doc. Przełęcki u- 
rządził rodzaj uniwersytelu ludowe- 
Ro dl, nauczycieli, śledzimy na nowa 
zabiegi o odbudowę : ofinrowanie 
atarego zamczyska pożyteczne] insty- 
tucji, Po wszystkich doświadczeniach 
(a mieliśmy ich przecież aż nadmiar); 
dzisiaj ten właśnie wąlek utworu o- 
ceniamy jednak najbardziej nieufnie, 
To prawda, że uniwersytety ludowe 
odegrały rolę 1 piękną i znaczącą, ale 
adwoływanie się da filantropii, da 
dobrej woli „księżniczek*.. Wiemy, 
jak wyglądało to w życiu, a zresztą 
nie zatnił tego również Żeromski. O- 
wej księżniczce (— lakie sabie pod- 
starzałe dziewczę z kategorii owych 
dam, co to zwykly „całą noc lańczyć 
i "1 hardziej niż o ten uni- 
wersylet, chodziło o przystojnego 
Przełęckiego, adv Przelęckiego bra- 
kło, również księżniczka ma imprezy 
już dosyć. Że w aziuce końezy się ten 
motyw nieco inaczej, tu już dar' rze- 
telnego entuzjazmu, lecz bardziej au- 
fora, miż baśniowej księżniczki. Ina- 
czej mówiąc, dzisiaj bardziej, niż kje- 
dykolwiek zrozumiemy, że oświata 
ludu' nie może być rezultatem najszla- 
chetniejszej choćby inicjalywy pry- 
wałnej, lecz że musi być oparta na 
zorganizowanej sile społecznej, j 
Drugi motyw (odwzajemniana nie- 
szczęśliwie miłość młodej, wiejskiej 
msuczycielki da docenta-eniuzjasty) 
zachował wszystkie walory dzieł Że- 


romskiego, genialnego malarza gry 
Bnmięln""-j, Związany » tym — i ty- 
powy dla Żeromskiego — konflikt 


między miłością a obowiązkiem, bu- 
dzi mimowoli refleksję, że we wszę- 
dobylskości tego rodzaju konfliktów 
w twórczości wietkiego pisarza dœ 
chodził wciąż do głosm pokutujący w 


nim da końca modernista. Dylemat — 


į miłość lub praca dla idenłu, należy 


racze] do przeszłości, a w każdym 
razie bywa mniej częsty, niź možna- 
by sądzić na podstawie jego powta- 
rzania się w utworach Żeromskiego. 
Zato refren tego konfliktu, streszcza- 
jący się w zakazie budowania własne- 
go szezęścia na cudzej krzywdzie, 
dźwięczy patosem rzetelnie — szcze- 
rym. 1 to jost właśnie triumf wielko- 
ści nie tylko Żeromskiego — pisarza, 
lecz nade wszystko Żeromskiego — 
człowieka. Tak mimo zbłaknięcia 
pewnych elementów, całość szluki za- 
chowała pełny swój czar, 

Na tle dnia — powiedzmy przed- 
wczorajszego, działają żywi ludzie i 
pulsuje żywa krew, z wiecznie ży- 
wym nakazem, który wszystkie utwo- 
ry Żeromskiego wypełnił nie formuł- 
kami, lecz odwnętrzną żnrliwością 
możnaby rzec — klimatem. 

Tego wiecznie współczesnego Że- 
ramskiego zaprezentowała krakowska 
scena w najlepszej formie. Bez „foto- 
geniczności" wzrnszchń, klóra zwykła 


się wyrażać w łamaniu rąk i przygry- 
zania warg. zato z przekónywnjącą 
notura' >żcią. Osterwa, jak zawsze, 
w roll Przełęckiego, o inteligencji, za- 
pale oraz wdzięku docenta-entuzja- 
sty, przekonywał każdym gestem i 
każdym pełnym nafuralności akcen- 
tem, Zaklicka w pełni nsprawiedli- 
wiła miłość i Przyłęckiego i Smago- 
nia do siebie, Jest to osiągnięcie tym 
większe, że w odtwarzaniu tej roli ar- 
tysika musi łączyć wdzięk z parafisń- 
szczyzną, a poddanie się namiętności 
z moralną „zasadniczoścą”. Dobrze i 
pnzekonywująco zagrał poczciwego 
Smugonia — Karbowski. Serdecznie 
z przedwojennych występów wepo- 
mniany przez Krakowian Wł. Wot- 
nik, jak również pozostal! „profeso- 
rowie, więc Macherski, Białkowski, 
Ruszkowsik, Szubert, Neubelt i Mro- 
żewski stworzyli paradne i pomysło- 
wo urozmaicone grono wykładow- 
ców. Opaliński dziarskiego i „mają- 
cego swój rozum“ administratora, a 
Czechowska niezręcznie zakachaną 
księżniczkę. m. b. 


Śląsk woła o 


Towarzysze i Towarzyszki! Wo- 
jewódzki Komitet Robotniczy P. 
P. S. w Katowicach zwrócił się za 
naszym pośrednictwem do Was o 
pomoc, 

Pragnąc uruchomić czytelnie dta 
swoich członków i azerakich rzesz, 
spragnlonych p alak iega słowa 
zwracają się do Was o wszczęcie 
akcji zbierania książek polskich 
wszelkiego rodzaju I treści (stan 
książek nie odgrywa tu żadnej 
roli, gdyż książki będą odpowied- 
nia sortowane, oprawiane i przy- 
zgotowywane do użytku), podręcz- 
ników szkoln., kalendarzy, dzien- 
ników, różnego rodzaju wydaw- 
mictw f t p. 

Książki te należy składać w od- 


słowo polskie 


powiednim referacie naszej siedzi- 
by przy Placu Szczepańskim. 

Wierzymy, Towarzysze i Towa- 
rzyszki, że brać robotnicza na Ślą- 
sku zwróciła mię w odpowiednie 
miejsce, że Jej nie zawiedziecie i 
pomożecie przez słowo polakie usu- 
nąć plugawa naloty germańskie. 
Słowa polakie było na Śląsku sy- 
stemątycznie tepane | niszczone. 
Zrabowano hiblioteki, ezytelerie, 
AXaięgozhiory | księgarnie, przezna- 
czając wszystkie materialy wydaw- 
nicze na papę. Szczególna „zasługi ” | 
w tym kierunku ma znany polako. 
żerca Lamprecht. 

Towarzysze i Tow ! Cze- 
kamy! Czekeję nasi Towarzysze 
i Tawarzyszki na Śląsku, 


doczekawczy ezwofindzenin Pol. 
ski. Już pierwsze mełdunki wyka- 
mja, jakie niepowetownne straty 
poniósł nasz sport w ehen tych 
5 t pół lat niewof. Nie żyją bo- 
wiem sportowcy tej klasy jak 
Bronisław Czech (Ośmięctm), Ja. 
nosz Kusociński (poniósł łmierć 
naprawdę męczeńską z rąk opraw- 
ców hitlerowskich), K. Bocheński 
(poległ w obronie Warzawy w 
1939 rokn), J. Reyman, Szamilas, 
Korbas, Luhowiecki St, Majeran, 
Łyko (Oświęcłm), T. Semadenl 
(rgiwął w emie powstania war. 
szawskiego), Hotene Mmresernć w 
na), rozstrzelana przez Niemców 
w Zakopanem w 1940 roku za po- 
moe w przeprowadzaniu Polaków 
ne Węgry). następnie Szelest, Zu. 
da, Szczepanik i wielu mych. 

Obok listy sportowców, co do 
których istnieje absolitna pew- 
ność że mie żyją powstaje druga 
lista „zaginionych*, to jest tych, 
o których hrak od dłniszego ara- 
sn wszelkich wiadomości. Da nich 
należą narciarze: SŁ Marusarz 
(przebywał w 1940 roku w wię. 
zieniu przy Montiehrpich), skąd 
uciekł na Węgry), brat jego Am 
drzej i M. Wnuk (przebywali jo- 
szcze w 1942 roku w Szwajcarfijj 
pkarz krakowskiej „Wisły“ 1 res 
prezentacyjny gracz Polski Wok 
niak (Artur), wywieztowy po 
upadku powstania warszawskiego 
w głąb Rzeszy), Hanmer (obóz w 
Rzeszy) i ink dolej. 

Najtrndniej jednak będzie ustal 
lič co się stało ze sportowcami 
(Włodek, Koczwara), którzy zna- 
leżli się na tak zwanych Mstach 
„zakładników“, jakie rok temu 
pojawiały się co kilka dni na 
wszystkich kioskach miasta. 
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dzenie Narodowe uchwaliło jedno- 
głośnie wypowiodzewie wojny 
Niemcom I Japoni z dniem I mar 
ea b. r. 

Jak wiadomo Tureta zerwała sta 
senki dyplcmatyczne z Niemcami 
w sierpniu ub. r. Obecne wypo- 


„NAPRZÓD* 


Do krucjaty przeciwko Niemcom i Japonii 
przyłączyła się Turcja 


W uh. piątek Tureckie Zproma- | włedzenie wotny jest bezpośrednim 


wynikiesa Konferencji Krymskiej. 

Coraz cięższe ciosy, tak militar- 
ne jak i dyplomatyczne, spadające 
na Niemcy ze wszystkich stron po- 
zwalają Ńczyć na rychłe ukończe- 
nie wojny. 


s.. 

Z okazji 27-lecia Czerwonej Ar- 
mii premier Churchill wystosowal 
na ręce Marszałka Stalina orędzie 
gratulacyjne, podnosząc wicikie 
zwycięstwa armii i mówiąc o wiel- 
kich zobowiązaniach Anglii w sta- 

4 sunku do Czerwonej Armii. 


Poznań znów nasz 


Olbrzymie straty Niemców w ludziach i materiale 


Wedłag ostatnich wiadomości 
z frontu, jedna z potężnych twierdz 
broniących dostępu da Berima, 
Poznań został zajęty przez wojska 
I Frontu białonukinga. 

Pa 1 ciężźich wal- 
kach jemcze jedna z exjwiękcmzych 
mist Polski zasię amreboćsoss 
prear zwycięską Armię Cwaszomą. 
Niemcy ponieńli w Przmania «%. 
brzymie straty, Jak domos kerma 
nirat agenci Tee 4 ciek 
dostalo się 23.000 tałaławny 4 «firs 
rów niemieckich wyma z dowóńrą 


toir gm. Maiiernem i jego 
smsem. zabitych i rannych nali. 
ma pi 25.000. Zdobycz wo- 
pam pta się imponujęco: 
minsa SE mamikotów, 32 co- 
zi i działa aztewmowe, 581 dział, 
177 mietaczy mia, 4.490 karabinów 
innamymwych, ponad 30.000 zwy- 
kłych antamatycznych karabinów. 
2264 mamachodów, 400 motocykli, 
2i redionimcyj, 56 worów pancer- 
mych tranąportewych, 193 parowo- 
zów, 3705 wagonów i 990 koni 

W rejanńe Wrocławia wwie 


Jak Frank uciekał z Krakowa 


Właśnie upłynął miesiąc, ha 
generalny sprawca Gubema 
stwa, 
gly = ek Zaj e 
tyjnej szkoły — waej par 
mięci dr. Hana Frank dnia 17 


cznia © gods Zrgiej w EJ faken 


rzucił ostatnie smętne 


a królewską siedzibę ma tiki 
u. 


Impanowalo temm sytrowi 
stucha przebywanie na phi miech 
przemawiać do różnych dilega- 
cyj, uświadamiając a dobrociech 
tury germańskiej, której „Kra- 
kau" zawdzięcza swoje istnienie, 
a także istnienie ego tj. 
Tym razem żegnał się po raz dra 
g skolei dr. Frank z Wawelem. 
Pierwszy maz bohaterski Frank 
„zwiał” z Krakowa w sierpatu ub. 
reku, kiedy po rozpoczęciu ofem- 
zywy przez Armię Czerwoną sta- 
ło się jasnem, że padnie. 
Pompatycznie pożegnał Frank 
swój „rząd“, spakował manatki 
i „chodu“. Wtem, jak grom z ja- 
snego nieba, wpad! niespodzianie 
sam „Fuchrer” i nieprzystojnymi 
słowy, zaczerpniętymi z bogate- 
go słownictwa partyjno SS-ego, 
wszczepil Frankowi odwagę, pole- 
cając mu przygotowanie obrony 
miasta. 

Frank podtuliwszy ogon pod 
siebie — rozpakował manatki — 
pokrzepił się wódecznością — je- 
Szcze z przedwojennych zapasów 
P. M S. i rozpoczął przygotowa- 
nia do obrony miasta. 

Budował 


Hitlera, 
SAR. do Krakowa. by skon- 
trolować stan obronności miasta, 
złożył Haierowi entuzjastyczne 
sprawozdanie a bohaterskiej po- 
stawię Fra 

Przesokł w s entrrzjazmie 
ten nadwomy zbir. Zapomniał, 
że tchórz nigdy mie będzie boha- 
— 


cj RSE 
zauszmk Hifiera, P kich amat — Frank <zując zbli- 


bowiem powietrzem 
już bliski huk radziec- 


żającą się chwilę poniesienia Ez 
za waoje zbrodnie — pa dokła 

mym wywiadzie, która droga po- 
ima do bezpiecznej uciecz- 
kW, wsiadł w aan pd i tylko 


za sobą. 
Na Re ia Fo EJ Voľks- 
obrony bastionu nie- 
S na wschodzie — mia- 
sta „Krakau“ „zbudowanego przez 
Niemców'*. Przeczuwał tchórzli 
wy pozd oprawca, że wisiał- 

by na Rynku krakowskim. 

O ile go Hitler nie powiesi za 
tchórzostwo — napewno wróci raz 
jeszcze do miasta „Krakau“ — 
tym razem, by zawisnąć na latami. 

szewca, 


Narodowy Bank Polski 

Kraków (Polpreza). W dniu 12 bm. 
oddział Narodowego Banku Polskie- 
go w Kraygowie rozpoczął swoje nor- 
malno czynności i przyjmuje już 
wpłaty i przekary ne rachunkach ży- 
rowych.  Równoczeżnie Narodowy 
Bank Polski komunikuje, że dotych- 
czasowy bilon obiegowy jest nadal 
prawnym środkiem płatniczym. Pod 
pojęciem biłonu rozumieć nalaży da- 
wny bilon Banku Polskiego, jak rów- 
nież bilon b. Banku Emisyjnego orez 
moneły srebrne 2, 5, t' 10-złotowa 
Banku Polskiego. Poza tym urucho- 


działy w Łodań, Katowicach à Ceia- 
chowie. 


| radzieckie zajęły azereg przedmieść 
i kilkadziesiąt bloków mieszkał. 
nych. 

W rejonie Królewca zaciska się 
coraz bardziej pierścień okrążo- 
nych wojsk niemieckich. Zajęto 
szereg dadszych miejscowości 

Na froncie rachodnim wojska 
amerykańsko-angielskie przystąpi- 
| Iy do nowej ofensywy, przekra- 
| czając rzekę Roer. W cięgu ostat. 
nich 36 godzin w nalotach na Rxa- 
szę brało udział 14.000 maszyn, 

powodując wielkie straty w li- 
njach komunikacyjnych, przemy- 
śle wojennym, wrzędzeniach por- 
towych itd. 

Równień i ne Dalekim Wacho- 
dzie ofenaywa przeciwko Japonfi 
tak na lądzie, jak na morzu czyni 
coraz większe pontępy. 


Ze świata 


ERYTREA, KENIA I ETIOPIA DLA 
EUROPEJCZYKÓW 

Kair (Polpress). Przewodniczący 
zjazdu władz administracji cywilnej 
w Erytrei, Kenil i Ftiopli, oświad- 
czył m. in., że Afryka musi byè do- 
stępna nietylko dla atryknńczyków, - 
ale i dla Europejczyków. Potrzebni 
tam są nietyłko eksperci, ale i zwy- 
czojni ludzie, klórzyby piany rozbu- 
dowy tych krajów wprowadzili w 
życie, 


CZY KRÓLEWIEC I WROCŁAW 
PODZIELĄ LOS BUDAPESZTU? 


Londyn (Polpress) Gazety lon- 
dyńskie zgodnie podkreślają, że 
Niemcy starają się z Królewcem i 
Wrocławiem zrobić to samo oo z 
Budanpesztem.  Pozatem, wbrew 
wszelkim prawom międzynaroda. 
wym. wpędzili oni do tych miast, 
przede wszystkim zaś do Królew- 
ca tysiące jeńców francuskich, 
skazując ich tym samym na za. 
gładę. 


NENESZ WRACA DO KRAJU 


Prezydent Czechosłowacji Be. 
nesz opuścił w dnia 21 bm. Lon. 
dym. Przed odjazdem oświadazył 
przedstawiciekan prasy angiel- 
skiej i zagranicznej, że najpierw 
udaje się do Moskwy, potem má 


po- 
romuinienia przedstawicieli wanywt- 
kich stronnictw. 


Dwa Rządy Lubelskie 


(Dokończenie ze strony 1-azej) 


nio weszła w porozumienie 
Związkiem Radzieckim, nie prze- 
puściła przea terylorjam swoja 
Czerwonej Actmji — a skutek? 
Ten nie dał długo na siebie cze- 
kaé W przeciągu 17 dni w strasz- 
nym wrześniu 1939 r. wymazał 
Hider Polske z mapy Europy. Zda- 
walo mu się, że Polska już na 
rawsze zginęła, że nad Polską już 
nigdy nie pojawi się Orzeł Biały, 
a śnić będzie na wieki mordercza 
swastyka. Tymczasem dzięki 
wspaniałej, bohaterskiej Czerwo- 
nej Armji, jej zwycięskiemu po- 
chodowi od Stalingrada aż do Wi- 
sły w ciągu dwóch lat, dzięki bo- 
haterskiej walce Wojska Polskie- 
go, które drogę do Polski znalazło 
nie przez piaski Iranu, przez Nar- 
wlk czy Rzym, a przez bitwę pod 
Lenino, przez walki pod Kowiem, 
na Luhelszczyźnie — wytworzyła 
się eytuacja, w której w lipcu 
1944 r. powstał Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, kióry 
przybył ma Ziemię Polską ze 
owym Manifestem, w którym po- 
'wiórzył xnów wielkie , postulaty 


BUDUJEMY POLSKĘ DEMOKRA- 
TICA 


Í ty stah przy bedowie w szeregach 
POLSKIEJ PARTH 
BOCJALISTYCZN ad d 


takie, jakie Iubelski Rząd Ludowy 
wprowadził, a nie Ozonowe na 
podstawie reakcyjnej Xkonstyżncji 
z e. 1535. Kissa robotnicza bierze 


Zmieniło się niesłychania wiii. 
Polską rządzą mia Petocey 
Czartorymcy, nie reskejaniści, 
puikownicy, a de właduy domiy 


szeteg zbawiennych dia Nowej 
Polski dekretów, znów w Noc Byla 
westrową r. 1944 powstał | 
Tymczasowy, w którym tak, jak 
w PKWN, jak w Krajowej Radzie 
Nar. PPS. bierze udział, jako je- 
dna z wielkich sił obok Stronnic- 
twa Ludowego, obok P. P. R. 4 
Stronnictwa Demokratycznego. 
Polityka emigracji polskiej w 
Londynie czy w Stanech Zjedna- 
czonych, która nie umiała znaleźć 
porozumienia ze Związkiem Ra- 
dzieckim, nie umiała się z nami 
porozumieć, przegrała daszczętnie. 
Mogą się znaleźć obok nas ludzie 
dobrej wołi i demokraci, którzy 
zerwą wszystkie mosty 2 polską 
reskcją, mogą wrócić ci, którzy 
uznają przyjaźń Polaki ze Związ- 
kiem Radzieckim za kanon, któ- 
rzy zechcą z nami razem budować 
silną, Wolną, Demokratyczną £ 
Niepodległą Rzeczpoepolitę Polskę. 
Dwóch dróg polityki połakiej ale- 
ma. Jest jedna słuszna, jasną, a 
po niej tyłko my kroczymy, a w 
bloku tym demokratycznym ma- 
sza odrodzona Polska Partja S0- 


nos 4 GGEKG a 
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Uchwała Konferencji PPS w Lublinie 


© SPRAWIE JEDNOŚCI P, P. £ 

"W okresie okupacji na terenach 
Póki P. P. S. została rozbita na 
dwa części: R. P, P. S.i W. R. N. 
Niektóre organizacje, jak n. p. 
w Krakowie, zajmowały sta- 
namiako pośrednie, dążące dó zacho- 
wania jedności nuszego ruchu. Róż- 
nice obydwu zasadniczych grup były 
raczej natury politycznej, aniżeli spo- 
łaczno-gospodarczej. Chodziła głów- 
mie o stosunek do konstytucji z 1935 
E, do „rrydn* londyńskiego, polityki 
samorządowej, a zwłaszcza o stosu- 
nek do Z. S. R R. 

W świsile rozwoju wypadków po- 
Btycznych oksanje się słuszność linii 
politycznej R. P. P, S. 

Ponieważ rozbicie jedności P. P. S, 
było i jest szkodliwe, a dążenie do 
jedności naogół powszóchne, 1-sza 
konferencja P, P. S, na terenach wy- 
zwolonych wzywa wszystkich ezłon- 
ków R. P. P, S.i W. R. N. oraz wszy- 
stkie organizacje partyjne do skupie- 
nia wię w jednej odbudowanej, no- 
wej P. P, S, 

Tylko zgodnym wysiłkiem i w jed- 
mym szeregu potrafimy sprostać za- 


| EZ) 
Kronika organizacyjna 


ROLNICTWO. — Referat rolny 
PPS rol nię od chętmych do wspól- 
pracy zgładzami państwowymi m4 
terenie Fealizowania dekretu o 7% 
formie rolnej. 18. bm. odbył się 
zjazd delegatów powiatów krako- 
wskiego, bocheńskiego i myślenic- 
kiego. Zebrani wypowiedzieli się 
za jak najrychiejszym wprowadze- 
niem w czyn postulatu dekretu i 
z entuzjazmem zgłowiii swój akces 
do pracy. W gzaawedniu wspom- 
nianego zebrania, tj. 17 bma. 60 
czhakówów „mderników* tworząc 


Liszki, Skawina, Zabierzów 1 u upo 
re" godnym mprwwy mbrai siç 
do dziea. 

Kraków, W związku z przeprowz- 
dzeniem reformy rolnej bawił ostat- 
mio w Krakowię minister rolnictwa 
4 reform rolnych eb. mgr. Edward 
Bertold. 

BANKOWCY. Bankowcy w dniu 
18 b. m. zebrali się w lokalu przy 
mL Sławkowskiej. Referat wygło- 
«ił tow. Statter, rozwijając przed 
zebranymi rzeczowy przegląd obe- 
ensj sytuacji polilycznej w kraju. 
Zehrani uchwalili jednogłośnie 
przysiąpić do Zw. Zawodowego 
Prao. Umysłowych w Krakowie w 
charakterze sekcji bankowców. » 

P. K. O. ..Osławiona pewność 
P. K. O. znalazła swoje uznanie 
w komplecie w jakim zjawili się 
pracownicy Cenlrali i Oddziału tej 
instytucji na zebraniu w dniu 18 
b. m. Ożywieni wiarą, iż mima 
trudnych warunków polrafią swą 
pracy oddać usługi społeczeństwu, 
zgłaszają swą obecność w szeregu 
Związku 1 Partji. 

* 


AKADEMIA MŁODZIEŻOWA 
KU CZCI ARMJI CZERWONEJ. 

Organizacja młodzicży „TUR“ 
twespół z organizacją „Walki Mło- 
dych“ dały wyraz przymierza swej 
dynamiki i przobojowości z bo- 
haterstwen i potęgą Wojsk Ra- 
dzieckich, organizując z własnej 
inicjatywy nkademję ku czci Czer- 
onej Armji w dniu 25 bm. w sa- 
t kina „Świt”, 


daniam, które stoją przed nami w 
tym historycznym dla nas okresie, 


W SPRAWIE STRUKTURY TERE- 
NOWEJ 


Pierwsza Konferencja P. P. S. na 
terenach wyzwalonych w Lublinie, 
odbyta w dniach 10—11 września 
1944 ri ustala nasiępującą strukturę 
Partii: 

1) Jako najwyższy organ Radę Na- 
czelną P. P. S. i jej egzekutywę — 
Centralny Komitet Wykonawczy. 


2) Wojewódzkie Komitety P. P, S. 

3) powiatowe komitety P. P, S. 

4) miejscowe komitety P. P. S. 

Wojewódzkie komitety składają się 
z przedstawicieli delegatów powia- 
towych organizacji, powiatowa — z 
delegatów miejscowych, miejskich i 
wiejskich. 

W razie niemożności zorganizowa- 
nia wiejskiego komitetu należy dążyć 
przynajmniej do posiadania męża £4 
nfania w każdej gromadzie. 


ZASADNICZYMI ELEMENTAMI JEDNOŚCI PARTJI JEST PRZY- 
JĘCIE ZASAD PROGRAMU RADOMSKIEGO, MANIFESTU PKWN 
I CAŁKOWITE ODGRODZENIE SIĘ OD REAKCYJNYCH ELE- 

MENTÓW SANACJI. 


TOW. MIN. 


MATUSZEWSKI 


na Konferencji PPS w Lublinie. 


Politechnika 


Kraków (Polpress). Przy Akademil 
Górniczej w Krakowie powstał + Baš 
ejatywy profesorów Akademii Górni- 
czej, Akademii Sztuk Pięknych oraz 
Politechniki Lwowskiej 1 Warszaw- 
skiej, a za zgodą i przy poparciu Ml- 
ndsterztwa Oświaty, Komitet Organi- 
zacyjny Politechniki, która =a ga 
watać w Krakowie. Polilechnika mieć 
będzie narazie trzy wydziały: archi- 
tektury, inżynierii wodnej i lądowej 
oraz budowy maszyn wraz z elektro- 
techniką. 

Otworzenie tej Politechniki zadość 
uczyni płinym potrzebom kraju, w 
szczególności ca do odbudowy zni- 
szczeń wojennych w dziedzinie dróg 
komtmikacyjnych, osiedli i przemy- 
skła. Smdenci, którym wybuch woj- 
my w roku 1939 przerwał studia, œ 
rar młodzież, której wojna uniemo- 
żkwiła wyższe stndia, znajdą w po- 
Htechnice krakowskiej możność oœ- 
'wocnej pracy dla dobra odrodzonej 
Polski. 

Rejestracja studentów á kandyda- 
tów na wszystkie cztery lata wspom. 
mianych wyżej wydziałów odbywać 
się będzie w gmachn Krakowskiego 
Towarzystwa Technicznego, ol, Stra- 
szewskiego 44/28, począwszy od pa- 
niedziałku 26 lutego 1845 r. codzien- 
nie od godziny 9-ej do 13-ej. 


Wpisy na Wszechnicę 


Wpisy na Uniwersytet Jagielloń- 
ski, rozpoczęte już w dniu 21 bm. 
trwać będą do 15 marca hr. Kandy- 
daci przyjmowani są na wszystkie 
wydzisły, na niektórych jednak wsku- 
tek szczupłości miejsc w zakładach i 
pracowniach, wprowadzone zoslaną 
ograniczenia Dolyczy to wydziałów: 
lekarskiego, rolniczego, studium far- 
mmaceutycznego 1 działów przyrodni- 


częściowo nowych. Liczba ta roś- 
nie z każdym dniem, 2 liczyć się 
trzeba ze znacznym napływem 
uczniów z innych części kraju, w 
tej chwili odciętych z powodn bra- 
ku środków komunikacji. 


Zapisana młodzież, czekając na 
rozpoczęcie wykładów, wzięła się 
bezinteresownie do uprzątania bu- 
dynku. Akademia zorganizowuła 
dla niej stołówkę. 

Wykłady rozpoczną się w naj- 
bliższym czasie. 

zę 


Zebranie w Zbrojowni 

Kraków. W ub. piątek odbyło się 
w krakowskiej Zbrojowni zgroma- 
dzenie zorganizowane przez P. P, Š$, 
na które przybyło ponad 160 osób, 

Po zagajeniu zebrania przez tow. 
Jaglarza, tow. Kaczmarczyk wygłosił 
referat na temat „Demokracja społe- 
cana i udział w nie] P. P, S.“. Nad 
referatem wywiązała się dyskusja, w 
czasie której zebrani, stwierdzając, 
że P, P. S. reprezentowała zawsze 
godnie intercsy klas pracujących, 
walcząc o nie zgórą 50 lat, uchwa- 
lili jednogłośnie wstąpić w jej sze- 
regi. Pozatem omówiono sprawy fa- 
„powa W: ma” 1 zawodowe. 
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Na froncie kuliury 
robotniczej 


PLATFORMA IDEOWA TOWARZY. 
STWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO 


Towarzystwa Uniwersytetu Ropor- 
niczego TUR jest orgonizacją bczpar- 
tyjną, sle związaną tradycyjnymi ni- 
ćmi współpracy ideowej i organiza- 
cyjnej z Polską Partią Socjakstyczną. 

TUR jako organizację szerzącą o- 
światę, kullurę, uświadomienie spo- 
łeczne wśród klasy robotniczej ornz 
najszerszych warstw robotniczych i 
chłopskich powinna łączyć najbliż- 
sza współpraca ze wszystkimi parlis- 
mi demokrztycznywi oraz organiza- 
cjami postępowyawi. 

Współpraca ta zacieśniona będzie 
tym bardziej dlniego, że da organi- 
zacji TUR mają prawo należeć 
przedstawiciele różnych demokraty- 
cznych i postępowych kierrmków po- 
litycznych. 

W ten zsposóh TUR słanie się po- 
tężną masową organizacją knitaral- 
nu odgrywającą wielką rol w 
kształtowaniu kwiadomości szerokich 
rzesz społeczeństwa polskiega i wa 

wzmocnieniu jego ndziału w twór- 
czej pracy państwoweł kierowanej 
przez PKWN. 


REZOLUCJA ORGANIZACYJNA 
W SPRAWIE STRUKTORY TERE- 
NOWEJ TUR. 

Pierwsza Konfernacja TUR na te- 
renach wyzwolonych, odbyśz w Lu- 
blinie w dniach 8—9 października 
ustala następującą struktrmg TUR. 

1. Jaka najwyższy organ — Zarząd 
Główny TUR i Komisja Rewizyjna. 

2 Wojewódzkie okręgi TUR. 

3. Powiatowa okręgi TUB. 

4. Miejscowe oddrizły TUR. 

Jako podstrwę pracy masowej na 
poszczeqólnych teranach przyjąć na- 
leży kkthby, domy knitury i bwietNce. 


"TOR W KRAKOWIE 

W ubiegłym tygodnia odbyla- siç 
zebranie «organizacyjna Wewańdz 
kiego Komitetu TUR, ma klima 
wybrano Zarząd. 

Struktura organizacyjna jest 4 
stosowana da obecnych muów w 
których TUR uzysksi wp 
instytucji wyższej użytocznodei pm- 
blicznej. O planach i dotychczazo- 
wych osiągnięciach TUR na tease 
naszego województwa podamy' wu 
alępnym mumera. 


„Mąż z daskowałyć w Surymeiiifa w Starym Teatrze 


„Stary Teatr", pracujący pod 
Kierownictwem dr. Jerzego Ronar- 
da Bujańskiego i prof. Andrzeja 
Pronaszki, uznaje za jeden z głów- 
nych swoich celów: opiekę nad 
twórczością wybitnych autorów 
polskich, którzy pisali w czasie 
wojny w najcięższych warunkach 
małerjalnych i w atmosferze nieu- 
stamnego niebezpieczeństwa. Zgo- 
dnie z tym programem rozpoczęto 
już próby z „Męża doskonałego", 
najnowszej szluki Jerzego Zawiey- 


poczęło zapisy i dotychczas zgło- 
siło się ponad 250 uczniów, częś- 
ciowa z dawnych przedwojennych, 


skiej ze śmiałej sztuki, która jaż 
w r. 1934 napiętnowała barba- 
rzyństwa hitlerowskie p. t „Dytrta 
tor", oraz z dwóch utworów, wy- 
stawionych w Teatrze Narodowym 
i Nowym p. t. „Powrót Przełęc- 
kiego" i „Prawdziwe życie Amny“. 

„Męża doskonałego“ reżyseruje 
dyr. Ronard Rujański Oprawę 
sceniczną przygolowuje prof. An- 
drzej Pronaszko, twórca niemu. 
pomnianych dekoracyj do „Dzią- 
dów”, „Kardjana” i „Życia snam“ 
Calderona. Główne role w gzinica 
Zawieyskiego obejmują znakamici 
arlyści warszawscy: dyr. Jase 
Warnecki, Zatja Mnłyniczówaa £ 
Wiktor Biegański. 

ną 


TUR KRZEWI OŚWIATĘ 


Zapisy — 


plac Szczepański 9. 
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